
Medern
* DZIENNIK ILUSTROWANY DLA

O  W S Z V S T K I E

WIADOMOŚCI ZEŚW/ATA-SENSACYJNEPOWIEŚCI.

Wydanie DE
CENA POJEDYŃCZ. EGZEMPL.8 GROSZY 

W NIEDZIELĘ 10 GROSZY

W0SXU
ROK III. CZWARTEK, 14 CZERWCA 1934 NR. 161

Wybuch bomby w elektrowni w Schottwien
ö e n B s z c  S i l i n  ® €sS»© i«iź» w  A a i s i r j i

W iedeń, 13 czerwca. _ ...
Poniew aż akty sabotażu na kolejach 

mnożą się w zatrważający sposób, za­
rządzono z polecenia ministerstwa obro­
ny krajowej wzmożoną ochronę torów 
orzy pomocy specjalnych patroli wojsko­
wych. Ludność poinformowana została, iż 
patrole te maja polecenie natychmiasto­
wego i bezwzględnego użycia broni w ra- 
zle przekraczania torów kolejowych w 
miejscach niedozwolonych lub niezatrzy­
mania się na dany rozkaz. -

W urzędzie podatkowym w  Salzburgu 
eksplodowała petarda, która ciężko rani­
ła dwuch urzędników. Urządzenia biuro­
we zostały uszkodzone. Poza tern znisz­
czone zostały w elektrowni Schottwien 
wskutek eksplozji bomby trzy maszty 
wysokiego napięcia. Policja aresztowała 
trzech komunistów i jednego narodowego 
socjalistę, u których znaleziono obfity 
materiał propagandowy. Ponadto w ca­
łym szeregu miejscowości przerwane zo­
stały linie telegraficzne i telefoniczne.

Kanny bandyta na nieście w Poznaniu
Opuszczony przez kolegów, k ilk a  dni p rz e b y ł  w  polu

Poznań, 13 czerwca.
Przed kilku dniami dokonano napadu 

«a z a g r o d ę  rolnika Karpińskiego w  Ntdo" 
miu w pow. Gnieźnieńskim. Strzały rolni­
ka spowodowały bandytów do ucieczki.
\ię przypuszczał jednak rolnik, że strza­
ły jeg 0  były celne. Dopiero w tych dniach 
Policja poznańska znalazła przy id. Mor

stowej 15 w  Poznaniu 30-letniego Bole­
sława Kasprowicza z Warszawy ciężko 
rannego. Okazało się, że koledzy jego po­
zostawili go przez kilka dni w polu. Po­
nieważ stan rannego się znacznie pogor­
szył, przeto przewieziono go do Pozna­
nia.

iiczem napod tatarski
neßvuci patvybiiali s zyb y  tv 23 darnach

Olkusz, 13 czerwca. . . . .  ^m ień, rozbijając okno, trafił w  oko. Po-
P od czas pow rotu rekrutów z komisji szkodowana zaniewidziała i odwieziona 

P o b o r o w e j  z Olkusza, podpici „mołoicy została do szpitala w Sosnowcu, gdzie 
z Szyc po drodze rozpoczęli masowe wy- dokonano operacji wyjęcia oka. 
bijanie szyb w  Sierbowicach i Szycach, Jak się dowiadujemy, razem z rekru

Zburzony most kolejowy na linii Wiedeń—  Paryż. W telegramach donieśliś­
my już o licznych zamachach terórystycznych narodowych socjalistów w Au­
strii. Na powyższej rycinie widzimy zburzony most kolejowy na rzece Böcklai 

W pobliżu Redil-Zipi niedaleko Solnogrodu.

do tak karygodnych wybryków pijanych 
młokosów.

si uciekli 1 został tylko 60-letni Ludwik Jam - 
róz. N apastnicy rzucili się na niego i zadali

Zm. K id ó w . Jadąc na wozach, przy śpie- 
wię i wyciu, formalnie demolowali okna, 
d o p r o w a d z a j ą c  do nieopisanego przeraże­
nia pogrążonych we śnie mieszkańców o- 
bydwócb wiosek. . . . .  ,,

Nie obeszło się również bez wypadku: 
*  pewnej chwili wyjrzała oknem Joanna 
Krawczykowi, mieszkanka Szyc, którą

tami jechał sołtys z  Szyc, który dopuścił łem około 90 szyb w 23 domach, (o)

V
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Poznań, 13 czerwca. wem nadeszła upragniona śmierć.
Inwalida wojenny, 39detni Kazimierz Gdy sąsiedzi weszli do mieszkania Ktr 

Kubicki, przygnębiony widocznie śmiercią bickiego, przystąpili natychmiast do akcji 
swej żony, którą przed pewnym czasem ratunkowej, jednak bezskutecznie. Troje 
pogrzebał, wysiał swych troje dzieci do nieletnich dzieci opłakuje zgon swego ży« 
ogrodu, a sam położył się do łóżka, ot- wiciela. 
wierając przedtem kurki od gazu. Nieba-

Według obliczeń, rekruci wybili ogó- «* w Policę serca kilka ciosów nożem skut-

Śmiertelny cios nożem w serce
Krwawa bólka pod Wadowicami

W adowice, 13 cze rw ca .,
U gospodarza R adw ana w  Kozińcu odby­

wało się w esele. Po  skończonej uczcie goście

w eselni rozeszli się, Jednak w  drodze do do­
mu napadło na nich kilku parobCzaków 1 
w szczęli z  nimi bójkę, W  czasie tej bójki m iod­

kiem czego Jam róz padł trupem  na miejscu. 
Ze złożonych zeznań policyjnych św iadków  
bójki, w ynikało, iż spraw cą śmierci starca  by ł 
niejaki Józef Targosz. Prócz Targosza a resz ­
tow ano i innych uczestników  bójki a  miano­
w icie: W ładysław a Sikorę, M arjana W ądolne­
go, S teiana Gronkiewicza, Józefa O krąglic- 
k 'ego  i Alojzego Leśniaka. W szystkich areszto­
w anych odwieziono do w ięzienia wadowic­
kiego. (Hb)

3f£atasitofa auto&wsu 
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Radom, 13 czerwca.
Autobus pasażerski P. K. P., kursujący 

na linji Radom — Kraków na 1 kilome­
trze pod Szydłowcem uległ wypadkowi.

Kierowca samochodu usiłując wyminąć 
zdążającego w przeciwnym kierunku fur­
mana, stracił możność kierowania i naje­
chał na słup telegraficzny. Wypadku w  
ludziach nie było, jedynie tylko w samo­
chodzie wypadły szyby. Straty nie wiel­
kie. CR)

Angielski
Młotując
kwaniu
'W ja lą '’

niósł

m inister lotnictw a lord Londonderry, 
osobiście samolot, zawadził przy tą- 

o drzew o i sam olot spadł na ziemię, 
-iię w  drzazgi. Londonderry nie od 
w iększego szw anku na  zdiuwiu.

Lotniska podziemne w Niemczech
K ® w e  i H s i w r m r a a c l e  g e r s a s a g  f r a n c u s B s i e f

Paryż, 6 czerwca. dzie na granicy duńskiej oraz w e Franlr Prasa niemiecka — pisze korespor
Korespondent berlmski „L.berte - po- furcie dała w ciągu kilku miesięcy zajęcie dent -  ani sołwem nie informuje o tych 

daje kilka nowych szczegółów o podziem- zgórą 1.000 robotnikom. Znajdują sję po* robotach, wszystkie wiadomości n nich 
nych lotniskach w Niemczech. Poza lot- nadto w budowle lotniska w Akwizgranie pochodzą od przymusowo zatrudnionych 
niskiem w okolicach Hanmmru, członko i w Berlinie .gdzie przerabiane są odpo- bezrobotnych których tralctuie sio ink 
wie obozów pracy budują podobne lotni wiednie tereny. Lotnisko w Karlsruhe, niewolników ’bvle tylko w iaknnikrńt-

cie. Budowa lotnisk takich w Westerlan większone.
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U m ia n a  ordynacji
Z  po s iedzen ia  Mo mis fi fFracwj i CpteG i f p o i .  f e im u  Śląskiego

Dn. 12 bm. komisja pracy i opieki spo­
łecznej Sejmu Si. przyjęła w III. czytaniu 
przedłożony jej przez Śl. Radę Woje­
wódzką projekt ustawy, dotyczącej zmian 
ordynacji ubezpieczeniowej. Konieczność 
przeprowadzenia tych zmian zaszła już z 
tego powodu, że Zakład Ubezp. na inwa­
lidztwo w Król. Hucie znajduje się w tru­
dnych warunkach finansowych.

C zw artek

14
Czerw iec

1934

Dziś: Bazylego b.
Ju tro : Jedanty, W ita 
W schód słońca: g. 3 m- 36 
Zachód: g. 20 m 23 
D ługość dnia: g. 16 m. 47

r

Redakcja i adm inistracja: K atow ice,

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

CZWARTEK: g. 20 „Dom wariatów " — przedostat­
nie przedstaw ienie w sezonie.

PIĄTEK: g. 20 ..C notliw y hulaka". Ostatnie p oże­
gnalne przedstaw ienie w sezonie.

REPERTUAR KIN:
KATOWICE. Capitol: ..Dom zgrozy". C asino: „N oc­

ny lot". C olosseum : „Przygoda aa .Li-do". Pałace: 
„ Q u ic k " .  R ialto: „Mtod-ość na zam ów ienie". Union:
„Banda Bubula" i ..G w iazdy i gw iazdki" .

KRÓL. HUTA. C olosseum : „Przed matura" i „R o­
cam bole". Apollo: „Sprytna dziew czyna" i „D w a obfci- 
cza".

SZOPIENICE. H elios: „Rai p od lotk ów - 1 „S zyk
I /  23".

RYBNIK. Kino P ałacow e: „Zatrute dusze".

REPERTUAR CYRKU STANIEWSKICH W KA*
TO WICACH.

CZWARTEK: Ostatnie pożegnalne przedstaw ienie i
uroczyste zamkLnętie cyrku o g. 20,30 w.

RAD JO.
PIĄTEK, 13 CZERWCA 1934 R.

K atow ice. 6.30 „Kiedy ranne wstają zorze" . 6.35 
P ły ty . 6.40 Gimnastyka. 6.55 P ły ty ., 7,10 P ły ty . 7,20 
Chwilka pań domu. 11.57 Sygnał czasu. 12,03 Wiad-omo- 
śoi met&orologdozne. 12.10 P ły ty . 13,05 P ły ty . 14,15 Ce­
duła G iełdy w Katowicach. 16,00 R eportaż sportow y t 
Bielan. 16.40 Piosenki. 17.00 Au d m ’a. dla. chorych. 17,30 
Koncert chóru osadników . 17,50 W ładysław  W toslk: 
„Ogrodnik śląski". 18.00 „N ow ogródczyzna — ziem ia  
Adama Mnokie-wtioza". 18,15 „H-istorja sodaty fortop-iąflo- 
w ej" . 19JO Muzyka lekka. 19,56 W iadom ości sportow e. 
20.02 Skrzynka pocztow a tschniozn-a. 20,12 Koncert Sym­
foniczny. 22.25 Mu-zyka taneczna. 23,00 Skrzynka p ocz­
tow a w języku francuskim.

— OSOBISTE. P . Roman M aterny, rodom  
z P aw łow a (pow. katow icki) uzyskał na Uni­
w ersytecie w  Poznaniu dyplom lekarski.

— FRANCUSCY DYREKTORZY KOPALŃ
NA ŚLĄSKU. W  dniu 13 bm. zwiedzili szyb 
im. P raż. Mościckiego w Król. Hucie d y rek to ­
rzy  kopalń w ęglow ych a F rancji: Jacob, Lam­
bert i Jacąuot. Gości oprow adzał dy rek tor 
techniczny Polskich Kopalń Skarbow ych, do 
których należy szyb P rez. Mościcki, p. P erta .

— WAŻNE DLA POSZKODOWANYCH W  
PLEBISCYCIE I POW STANIACH. P . A. S ta­
nina z W odzisław ia zw ołuje na niedzielę, 17 
b. m. godz. 15 do Katowic na salę „S trzechy
Górnicze!“ (ul. A ndrzeja) w szystkich tych po­
szkodow anych a p lebiscytu  i pow stań, k tó rzy  
w 1924 r. przez Z. O- K. Z. wnieśli skargę o 
odszkodow anie p rzeciw  państw u niemieckie­
mu, na ogólne zebranie inform acyjne.

— POBIERAŁA RENTE ZA ZMARŁEGO 
OJCA. Naczelnik O bwodu IX w  Katowicach, 
Józef Janik  doniósł, że n ie jaka  Em ilja Korco­
wa z Katowic, ul. Gliwicka 37, w  podstępny 
sposób w yłudziła podpisy na kw itach do pod­
jęcia ren ty  i poszkodow ała go w  czasie od 1 
m arca 1931 r . do 1 kw ietn ia 1932 r . na 520 zł. 
K. pobierała  bezpraw nie rentę za  zm arłego 
o jca ..

— 15-LECIE GNIAZDA „SOKOLA" W  W.
HAJDUKACH. W  niedzielę 17 b. m. odbędzie 
się w  W lk. H ajdukach u roczystość 15-lecia 
gniazda „Sokoła“. O godiz. 9.30 zbiórka w  o- 
grodzie oberży  hutniczej. O godz. 10.10 w y­
m arsz na nabożeństw o, a  następnie pochód i 
defilada. Popoł. w ystępy  gim nastyczne o godz.
16-ej, oraz o godz. 10-ej akadem ia. W  razie 
niepogody akadem ia o godz. 17-ej.

—  ZLOT SOKOLI W  RUDZIE. Przewod­
nictwo Okręgu I. Związku Sokołów Polskich 
urządza w niedzielę, dnia 17 czerwca br. z
okazji 15-letniej rocznicy istnienia gniazd Ru­
da, N owa Wieś, Bielszowice, N ow y Bytom, 
Makoszowy i Halemba Okręgowy Zlot Sokoli
w Rudzie w ogrodzie Ballestrema.

— PIELGRZYMKA DO CZĘSTOCHOW Y.
Z Król. Huty, parafii św . B arbary  w yrusza  
p ielgrzym ka do Częstochow y, dnia 16 bm. o 
godz. 6 rano na dw orzec, odjazd 6.54. Zgłosić 
się m ożna jeszcze do piątku w zakrystii u ko­
ścielnego. K oszta w ynoszą 7250 zł. P ielgrzym ­
ka odw iedzi rów nież M atkę B oską Gidełską.

— DZIECKO POD KOŁAMI SAMOCHO­
DU. N a ulicy Polnej w  Król. Hucie najechany 
został przez sam ochód póiciężarow y 6-ietni 
P aw eł Księżyk, zatn. rów nież w Król. Hucie, 
p rzy  ul- P» 'ne j 10. Rannem u przeszło jedno 
koło przez brzuch, tak. iż  w stanie ciężkim

W  tych warunkach p. Wojewoda Ślą­
ski wniósł o  skrócenie rent dla inwalidów 
w tych wypadkach, w  których będą one 
zbiegały się z innemi rentami. Pierwotnie 
oszczędności te miały wynosić przeszło 
2.700.000 zł. Komisja na wniosek posłów 
Ch. D. i N. P. R. poczyniła jednak znaczne 
zmiany, a przedewszystkiem w wypadku 
zbiegnięcia się kilku rent. W obec tego 
oszczędności te przy zbiegu rent będą 
wynosiły przeszło 1.100.000 zł. Pozatem 
rozporządzeniem p. W ojewody Śląskiego 
podwyższono składki dla pracujących i u" 
tworzono 2 no.we klasy tak, że składka w 
klasie 8 wynosić będzie przy zarobku 
ponad 2.700 zł. rocznie, 3,90 zł. tygodnio­
wo.

Na posiedzeniu tern przytoczono inte­
resujące cyfry, dot. stanu zatrudnienia 
robotników.

Gdy bowiem ną dzień 31 grudnia 1929 
r. opłacało składki 290-397 pracowników, 
to na dzień 31 grudnia 1933 r. zatrudnio­
nych było już tylko 183.640 pracowników.
O ile chodzi o rentobiorców, to na dzień 
31 grudnia 1929 r. pobierało renty 26.605 
inwalidów, renty wdowie 8.086 wdów, 
sieroce 27.623 sierot. Natomiast w 1933 r. 
na dzień 31 grudnia pobierało renty 33.980 
inwalidów, 11,332 wdów i 18.214 sierot, 
cZyli, że w r. 1929 pobierało razem renty 
inwalidzkie, wdowie i sieroce 62.314 osób, 
a wkońcu grudnia 1933 r. już 63.526 osób.

W pływ y ze składek wynosiły w 1929 
roku 20.360.492.11 zł., w  końcu 1933 r. 
zaś 12.912.171,91 zł. Dochody z majątku 
Zakładu wynosiły w 1929 roku 1.217.737,05 
zł., zaś w 1933 r. 1.204.740,57 zł.

ulica Sobieskiego n ,  —  tel. 3 4 9 -8 1 . W iee
n> Jivót. Jtucic

W  niedzielę, dnia 17 czerw ca 34 r. po po­
łudniu o godz. 16-tej odbędzie się na sali Do­
mu Ludowego, przy  uh Sienkiewicza W iec Ka­
tolicki w spfaw ie a taków  przeciw ko Kościo­
łowi ze strony zorganizow anego bezbożnic­
tw a. W iec odbędzie się przy udziale w szy st­
kich zrzeszeń katolickich w szystkich paraflj 
m iasta Król. Hurty.

Kaitoifków uprasza się o liczne przybycie. 
W stęp na salę wolny.

Afera z wydawnictwem 
księgi pamiątkowe!
W  pow. Zawierciańskim grasował oso­

bnik, jak się okazało sosnowiczanin Sta­
nisław Klisz z Sosnowca, Smolna 7, któ­
ry  zbierał zamówienia, oraz inkasował pie­
niądze na wydawnictwo księga pamiątko­
w a powstańców i plebiscytu śląskiego.

Klisz zgłosił się do p. Kazimierza 
Krawczyka, Paderewskiego 32, od któ­
rego zainkasował 120 zł., wystawiając ra­
chunek fałszywy. Pieniądze te przyw ła­
szczył sobie. Obecnie fałszerstwo wyszło 
na jaw, wobec czego Klisza aresztowano. 
Prowadzone jest śledztwo, celem ustale­
nia, czy K. nie przywłaszczył sobie je­
szcze innych sum.

m
Walim przeciwno obniżce płac 

na ślgskp trwa nadal
W związku z odbytą w dniu 11 czerw­

ca 1934 r. konferencją przedstawicieli pra­
cowników umysłowych Śląska Górnego 
z p. wiceministrem Opieki Społecznej dr.

Nadużycia w sptldilelni
„KrattowlanKa“

W  Spółdzielni „Krakowianka“ w Sosnowcu 
w ykryto nadużycia. W  związku z tern aresz­
tow ano inkasenta Józefa Basińskiego.

Przyw łaszczona przez inkasenta sum a wy­
nosi oicoło 2 tys. zł. śledztw o trw a.

Jtie ie łn i p rzes tępcy
p ra ted  sądem

przew ieziono go do szipitala. Jak  zdołano 
stw ierdzić, nieszczęśliw y w czasie postoju sa ­
mochodu na tej ul. siadł bez w iedzy szofera 
na ty ł samochodu, przyczem  w  czasie cofania 
wożu, spadł i dostał się pod koła. (ok)

— SPRYTNY ZULODZIEJ. W uh. ponie­
działek skrad ł nieznany spraw ca urzędnikowi 
Koro. Kasy Pow . O szczędności z Św iętochło­
wic, S trug ale, podczas przeliczania gotów ki w 
Banku G ospodarstw a K rajow ego w Katowi­
cach w oreczek, zaw iera jący  1.000 zł. w  bilo­
nie. Sprytnego złodzieja nie udało się jednak 
przytrzym ać.

— „ROK WIĘZIENIA ZA MAGIEL". W 
zw iązku z naszą no tatką z rozpraw y  sądow ej 
pod pow yższym  ty tu łem  prosi nas p. Mania 
Jag Iowa z Siemianowic o w yjaśnienie, że 
przeciw ko niej nie toczyły się żadne docho­
dzenia karne oraz, że nie odbyły się żadne 
rozprawy karne, w wyniku których p. J. zo­
stała skazana na r°k więzienia. P. J. w yjaśnia 
ponadto, że m iędzy nią a p. W. Szymą toczy  
się proces Interwencyjny o  zwolnienie zaję­
tej magli, i że proces ten został rozstrzygnię­
ty na jej korzyść.

— P. PLANETORZ BAWI SIĘ W ANONI­
MY. Do zarządu huty „Pokój“ w N owym By-
■ n m P M K ł g a m a a ł S B a m — M n it iw m iJ łM i

tomiu, w płynął w ostatnich dniach list anoni­
m ow y z pogróżkam i. Pogróżki skierow ane 
by ty  w  szczególności przeciw  nadm istrzow i 
tej huty  Janow i Furm anowi. Z arząd huty  
przesłał list tam tejszem u posterunkow i policji, 
k tó ry  przeprow adził w  te j spraw ie odpow ied­
nie dochodzenia, w  celu w ykrycia  autora listu. 
O statecznie okazało się, że list p isany był 
przez niejakiego Antoniego Plan-etorza, z  am. 
w  C zarnym  Lesie, p rzy  ul. Janasa  4a. Zrobio­
no nań doniesienie do sądu w Król. Hucie.

— CIĄGLE TEN DRUT TELEFONICZNY. 
Na szlaku kolejow ym  obok nieczynnej obec­
nie kopalni „M atylda W schód“ w  Lipinach, 
nieznani do tej pory  osobnicy ścięli ub. nocy 
slup telefoniczny. W  nocy na 13 bm. nieznani 
spraw cy  zerw ali 6 przew odów  telefonicznych 
na torze kolejki w ąskotorow ej P . K- P . w  
Zgodzie, ogólnej długości 900 rtttr. Na linji 
Szarlej — R adzionków  skradli nieznani osob­
nicy około 200 mtr. drutu telefonicznego, (ok)

— ZJAZD ŚPIEW ACZY OKR. PSZCZYŃ­
SKIEGO, połączony z konkursem  chórów  od­
będzie się dnia 17 b. m. w S tadionie Kąpielo­
w ym  w Tychach. O godz. 10. odbędzie się 
m sza św . na intencję zjazdu w kościele p a ra ­
fialnym, poczem pochód do Stad jonu. O godz-

15-ej nastąpi otw arcie zjazdu, poczem odbędą 
się zaw ody śpiewacze. Po zamknięciu zjazdu 
odbędzie się zabaw a taneczna.

— ZŁODZIEJE KOLEJOWI PRZED SĄ­
DEM. W dniu 11 bm. przed Sądem Grodzkim 
w T arn . Górach stanęło dwóch złodziei kole­
jow ych, trudniących się system atyczną kra­
dzieżą węgla z w agonów  kolejowych. Oskar­
żeni zostali: niejaki Mllowicz oraz Palmer Jar., 
obaj z  Radzionkowa. Oskarżonym kradzież 
udowodniono, to  też sąd wydal wyrok, skazu­
jąc obu na 1 tydzień aresztu bez zawiesze­
nia. (Zo)

— BÓJKA O DZIEWCZYNĘ. W  ub. nie­
dzielę w  ogrodzie restauratora Ryszki w  Jó- 
zefce pod Piekarami powstała pomiędzy Fla­
kiem Wilhelmem z Józefki a Edwardem Pita- 
sem z Szarleja-W . Piekar bójka na tle zazdro­
ści. Chodziło jak zwykle w  tych wypadkach 
o dziewczynę. Bójka przybrała wkrótce ostry 
charakter, albowiem wmieszała się do niej 
chm ara kolegów. Sztachety, kufie, a nawet 
sam e ławki były w  robocie, lecz przy pojawie­
niu się policji, bohaterscy bojownicy dali dra­
paka w las. Zostali jednakowoż wszyscy roz­
poznani, to  też przeciwko nim prowadzi mie- 
scow a policja dochodzenia. (Zo)

li

Duchem w sprawie żądanej przez prze’
myslowdów obniżki płac taryfowych pra­
cowników umysłowych ciężkiego prze" 
mysłu, uda się w  tych dniach delegacja 
Komisji Porozumiewawczej Polskich Zw. 
Zawodowych Pracowników Umysłowych 
jeszcze raz do W arszawy, aby stosownie 
do polecenia wiceministra dr. Ducha 
przedłożyć postulaty pracowników umy­
słowych Panu Ministrowi Przem ysłu i 
Handlu, jak również Prezydium  Rady Mi­
nistrów. Niezależnie od tego przedstawi­
ciele Polskich Pracowniczych Związków 
•Zawodowych zwrócą się w  tej sprawie 
do śląskich władz wojewódzkich.

W  ob, środę Sąd Grodzki w  Król. Hucie 
rozpatryw ał 15 spraw  karnych przeciw  mało­
letnim przestępcom . W  przew ażnej części 
oskarżeni liczyli zaledw ie 13 lat. W  w iększo­
ści w ypadków  chodziło ó kradzież. Ze w zglę­
du na nieodpowiedni w iek  oskarżonych, sąd 
musiał w wielu w ypadkach odstąpić od w y­
m ierzenia przepisanej k a r / ,  w  inyęh w ypad­
kach zaś postanow ił umieścić oskarżonych w 
zakładzie popraw czym . Ten sam sąd rozpa­
try w a ł pogarem 24 spraw  za dopuszczenie się 
drobnych przem ytów . W  w iększości zapadły  
w yroki skazujące, (ok)

— W PISY  DO SZKOŁY HANDLOWEJ W
RYBNIKU kończą się w  terminie przedwaka­
cyjnym , dnia 16 b. m. Do wpisu przędło ż /ć  
należy św iadectw o ukończenia 7 klas szkoły 
pow szechne], m etrykę uro-dzenia, oraz świa­
dectw o szczepienia ospy. Szkoła posiada peł­
ne praw a szkól średnich po skończeniu czwar­
tej klasy. Ukończenie Jednorocznej Szkoły 
Przysposobienia Kupieckiego, zwalnia z obo­
w iązków  uczęszczania do szkoły dokształcają­
cej.

— SAMOCHÓD I DRZEWO. Dnia 12 bm. 
około godziny 16 na skrzyżowaniu dróg 
M szanna — Połomia — Moszczenica — Ja­
strzębie w powiecie Rybnickim najechał samo­
chód osobow y ś l. Nr. 3828 na drzewo przy­
drożne, które pod naporem ciężkiego wozu 
uległo złamaniu. Prow adzący kierownicę me­
chanik i właściciel 28-letni Jerzy Wilczok, zam. 
w  Rudzie, pow. Świętochłowice, wyszedł z wy­
padku bez szwanku, natom iast z pasażerów 
odniósł posterunkow y Józef Bialik poważne 
uszkodzenia w ewnętrzne, oraz jego żona lżej­
sze, tak że oboje musieli pozostać na miejscu 
pod opieką lekarską. Dalsi dwaj pasażerowie 
wyszli z w ypadku cało, natom iast samochód 
został poważnie uszkodzony. Jak ustaliło 
śledtzwo, przeprowadzone na miejscu katastro­
fy, winę za spowodowanie wypadku ponosi 
Wilczok, który jechał z nadmierną szybkością 
i stracił w  pewnym  momencie panowanie nad 
kierownicą. (R)

— ZNÓW POŻAR DOMU MIESZKALNE­
GO. W  ubiegły w torek około godziny 1 wy­
buchł pożar w  zabudowaniach Jana Czempiela 
w  M arklowicach Dolnych. Spaleniu uległ dom 
mieszkalny wraz z przylegającą stodołą, chle­
wem oraz zapasam i zboża i siana. Pozatem 
zniszczył ogień m aszyny i drobne narzędzia 
rolnicze. S traty  w ynoszą według pobieżnego 
obliczenia 3.500 złotych. W czasie niezwłocz­
nie przeprowadzonych dochodzeń, przyczyn)' 
pożaru nie zdołano ustalić, lecz zachodzi po­
dejrzenie, iż wzniecony został wskutek pod­
rzucenia niedopałka papierosa przez powraca­
jącą z zabaw y tanecznej młodzież. (R)

J i T o n i f o a  Z a g i ę b i o s w s R a
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Mala S.
KINA W ZAGŁĘBIU«

SOSNOW IEC. Zagłębie: „Tajfun". Palace: „Tajem­
ne noce" 1 „Rom ans sekretarki". Eden: „Bokser i i 1-

DĄBROW Ą. Ars: „Kobiety w ola b ru ta l“ . BaiW- 
„Zem sta doktora Fu-Mamchu", „Na scenie" i „Chór ks 
bańskich kozaków".

C zeladź. C zary: „Król cyganów " I „W  deniu  dra­
paczy chmur“ .

ZAWIERCIE. S tella : „Niepotrzebna".

— W  SOSNOW CU zaprow adzono stałą ko­
m unikację autobusow ą, między śródmieściem 
a Pogonią.

— ZABITY PRZEZ PIORUN. H  bm- w cza
sie burzy  rażony został śm iertelnie 44-let 
Szczepan Łuszczek z Osieka, gro. Ratosztyn.

— POŻAR W  KAMYCACH. We wsi Ka" 
myce w  pow. Będzińskiem wybuch! poza • 
Spali! się dom Antoniego Szafruigi. S traty  wy­
noszą 2.500 z lo t/ch-

-  RUBRYKA KRADZIEŻY. P . Bugajczy- 
kowi Andrzejowi w Dąbrowie, Łabęcka nr. - 
skradziono row er, drut itp. w artości 140 z „ 
Zofji Bieleckiej w Będzinie, Małobądzka 
skradł row er Jan  Palach. Złodzieja aresz 
wano.

-  KRADZIEŻ W GRODŻCU. W  Grod&ę 
p. Helenie Smółce skradziono 300 zł. 1 5 wes 
sli na sumę 400 zł. P . M. Konarzewskiemu » 
Czeladzi skradziono z kamionki 3 szt. -za­
w artości 40 zł.
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jeszcze jedna
$>ziwne „podarunki"p. S i /u s z o n e i

entyiniczct
3  ' Ś w i ę t o z t k l o w i i

D rogą konfidencjonalną doszło do wiado­
mości S traży  Granicz-nej, jakoby od dłuższe­
go czasu przem ycało się w iększe ilości garde­
roby oraz w yrobów  galan tery jnych  z Nie­
miec do Polski. Silne podejrzenie padło na 
Gertrudę Filusz, obyw atelkę polską, stale za­
m ieszkałą w Bytomim, przy ul. Piekarskiej 86, 
k tó ra  będąc w posiadanta paszportu zagranicz­
nego, przyjeżdżała bardzo często do swoich 
rodziców, zamieszkałych w Świętochłowicach 
przy ul. Yókta 13, gdzie miała rzekom o przy­
wozić przemycony przez siebie towar.

•Na podstaw ie takich poszlak, funkcjonariu­
sze straży granicznej przytrzymali w dniu 11

tom. na przejściu granicznem Filuszową. k tórą 
poddano ścisłej rewizji. Równocześnie prze­
prow adzono w tym dniu szczegółową rew izję 
domową w mieszkaniu rodziców przy trzym a­
nej, gdzie znaleziono wielką ilość garderoby 
pochodzącej z przemytu. Zakw estionow any to­
w ar okazano Fiłuszowej, która przyznała się. 
że przew oziła go na teren polski, ale j e d y n ie  
jako podarunki dla krew nych. O czywiście był 
to czczy w ym ysł podejrzanej, k tóra chciała 
ratow ać się w ten sposób od odpowiedzialno­
ści. Ustalono bowiem, że Filuszową przewio­
zła taką ilość tow arów , ie  nawet b. dobrze

sytuowany człowiek nie mógłby go kup ć 
w łasną potrzebę, a temtoardziej odstąpić go 
prezencie innym. Sama należność za cło S 
wysokich sum. Ustalono, że oskarżona ma.) 
do dyspozycj paszptfrt. przyjeżdżała b.

go w Katow icach, (ok)
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Wykrycie sfery w Związku p. Musioła w Zagłębiu
ffed^ tfivo  n> rę fca c ft p r o H u r a to r a

W  Z agłęb iu  ogrom ne zainteresowanie bu­
dzi sp ra w a  nadużyć, w ykrytych w  Ch. Z. Służ­
by D o m o w e j z siedzibą w Sosnowcu, z pre­
zeską p. K atarzyną Lipą na czele. Służba do­
m ow a z o rg a n iz o w a n a  jest w  Ch. Z. Z., stano­
wiąc sek c ję  tegoż i posiadając własny lokal 
oraz dom  noclegow y dla bezrobotnych człon-

*™"W 1929 r. prezesurę w  związku objęła p. 
K atarzyna Lipa, k tóra bez zgody członkiń i 
zm iany s ta tu tu , wyłącznie na w łasną odpowie­
dzialność. c a łą  sekcję służby domowej pod­
dała p o d  w ładzę  p. Musioła. W ywołało to 
liczne p ro te s ty  członkiń i domaganie się zwo­
łania w a ln eg o  zebrania. Zamiast tego jednak 
prezeska usunęła  ze związku niewygodne 
członkinie a zebran ia  nie zwołała. W  ten spo­
sób rządz iła  4  lata i dopiero w  grudniu ub. r. 
pod silnym  naciskiem członkiń zdecydowała 
sie zw o łać  w alne  zebranie, prosząc uprzednio 
sek re ta rza  C h. Z. Z. w  Sosnowcu p. Kowalika 
o pom oc w  likwidacji kilkuletnich rachunków. 
Na zeb ran iu  w yszły na jaw  nieprzyjem ne dla 
prezeski sp raw y , to  też ta  ostatnia, bojąc się 
kom prom itacji, zwróciła się do policji, dono- 
czac. że  odbvw ają  się nielegalne zebrania służby 
dom ow ej, f e n  krok jednak był początkiem 
końca k a rje ry  prezeski związku p. Musiola. 
W ładze bow iem  zainteresowały się bliżej go ­
spodarka zw iązku, przeprow adzając śledztwo. 
W yszło  na jaw , że w  ciągu swej kilkuletniej

s h s  p<*sa a r s
7 tv s  zł Z reszty  wpływ ów  nie potrafiła się 
w vliczvc W  związku z tern przesłuchano 
s z e r e g  św iadków , a cały m aterjał po śledz­
twie k tó re  zostało  już ukończone, przestano 
w czora j p- prokuratorow i S. O. w  Sosnowcu.

W  najbliższych dniach zatem  należy oczeki- < w iązany byl spraw ow ać kontrolę nad związ-
wac procesu, który zw łaszcza w  kolach związ- kiem.
kowych budzi ogrom ne zainteresowanie. T rzeba dodać, że obecnie związek służby

Przypuszczać należy, że na rozprawę w e- domowej po wybraniu nowego zarządu, zgło-
zw any zostanie również p. Musioł, który obo- sił akces do Chr. Z. Z.

Ba|Ha o wygrane! w wys. 10 tysięcy zł.
O s iB B S c f f iń c i«  vr « a r e s z c i e  ♦  *

KAŻDY CZYTELNIK dziennika „SIE­
DEM GROSZY“ posiadać powinien kar­
tę kw itow a abonam entów  miesięcznych 
na rok 1934 Dla posiadaczy kart p rzy­
gotow ujem y wielką niespodziankę. P re ­
num eratorzy  pocztowi zachow yw ać po­
winni w szystkie pokwitowania.

Dnia 12 bm. po pot. przytrzym ano w  Biel- 
szowicach 29-letniego Konrada Mitosza z Roz­
dziania (ul. Kopernika 14), który w  podstępny 
sposób usiłował wyłudzić na szkodę Rogonio- 
wej z Bielszowic obligacje pożyczki budowla­
nej i dolarowej.

Mitosz przedstawił się Rogoniowej jako 
urzędnik Banku „Hausm an i Tempel“ we

Lwowie, przyczem legitym ował się dowodem, 
wystaw ionym  przez firmę „W eritas“.

W  toku rozmowy oświadczył Mitosz Rogo­
niowej, że na posiadane obligacje wygrała 
10,000 zł., zatem muszą być wymienione, po­
nadto domagał się on na pokrycie kosztów  ma­
nipulacyjnych w ypłacenia 28 zł. Mitosz, jak 
stwierdzono, w  firmie „W eritas“ wogóle nie 
jest znany. Oszust pow ędrował do aresztu.

i i i i i i i m m i i i i n  h i h i h i  i i i  i i  Bi m m m i

Samobójstwo z miłości
W  dniu 11 bm. w  godz. popołudniowych 

w Chebziu przy składzie drzewa, zamierzała 
pozbawić się życia przez wvpäcie większej 
ilości lizolu 20-letnia H ildegarda W iaterek, za­
mieszkają w Łagiewnikach na  kol. Huty Hu­
bertus. Nieszczęśliwą przewieziono natych­
m iast do szpitala Spółki Brackiej w  Goduli, 
gdzie udzielono jej pomocy lekarskiej, tak, iż 
jest nadzieja utrzym ania jej przy życiu. Jak 
zdołano ustalić, powodem desperackiego kroku 
jest zawód miłosny, co zresztą w ynika z listu, 
pisanego przez niedoszłą sam obójczynię do 
rodziców, (ok)

R o z w i ą z a n i e  N . S . P . R .
nesi S lc is lc u

Zarządzeniem Dyrekcji Policji w  Ka- go Narodowa Socjalistyczna Partia Po­
łowicach została rozwiązana i zakazana botnicza z dniem 13 bm. Powodem tego 
na całym terenie Województwa Śląskie- zarządzenia było stwierdzenie, że orga-

Sprawa nura waleń 
cmentarnych

W e d łu g  n aszy ch  inform acyj ma się w naj- 
czas s ukazać dekret Pana  P rezy - 

, ' r L  R zeczypospolitej Polskiej, znoszący 
wTzvstJkie up raw n ien ia  em erytalne pracow ni­
k ó w  ubezp ieczeń  społecznych, nabyte  na pod­
staw ie um ów  5 regulam inów  służbowych. 

I s tn ie je  obaw a, że zasady  tego dekretu hę-
.   „ m .  «■ Art* tim i t*  b  n r  Crf Z W I I - T l l f l l  n t

Postrzelenie przemyinlRa
W  nocy dnia 12 tom. na  odcinku gran. B rze­

ziny  Si. natknął się strażnik gram. na bandę 
przem ytników , k tó rzy  na w ezw anie nie przy­
stanęli. S trażnik  wotoec tego  uży ł toroni, ra­
niąc w ystrzałem  z karabinu o p raw e udo n ie­
jakiego Szczaw ińskiego Józefa  z  Czeladzi. 
Rannego po pro wizo. rycznem opatrzeniu od­
staw iono do szpitala pow. w  Szarleju. Ranne­
mu odebrano 12 kg. pom arańcz.

W  tym  samym czasie na odcinku gran. 
R ojca, SI. S traż  Gran. p rzy trzym ała  trzech 
przem ytników  a to : Piw ow skiego Tom asza.

. .  i- i stn.sowane rów nież w stosunku do Zająca Józefa oraz Nowaika Jana, w szystkich 
Irmych k a te g o ry j pracow ników  publicznych- z  Szarlefa—W . P iekar.

P rzem ytnikom  skonfiskowano; 50 kg. mą­
ki kokosow ej, 25 kg. pomarańcz, 2 i pól kg. 
orzechów  oraz 2 kg. migdałów. (Zo)

Wystrzegać się p. Mendla!
Konsulat R. P. z A m sterdam u ostrzega fir­

my w kraju  przed zaw ieraniem  umów z ur. 
dn. 28. 11. 97 r. w  Jarem czy  Mendlem Ełlen- 
bergiem, k tó ry  pozostaw ił w Amsterdam ie kil­
kadziesiąt tysięcy guldenów długu i zbiegł 
prawdopodobnie do Polski, gdzie będzie 
chciał naw iązać „kontakt handlow y“ z pol- 
skiemi firmaimL

nizacja ta nie odpowiada warunkom pra­
wnym swego istnienia 1, że działalność 
jej była sprzeczna z obowiązuiącem pra­
wem. Pozatem organizacje przez swą 
działalność zakłócały spokój publiczny.

Równocześnie z rozwiązaniem partii 
narodowych socjalistów został wydany 
zakaz należenia do tej organizacji i nosze­
nie jej odznak I mundurów. Jak wiadomo, 
niezastosowanie się do tego zakazu po­
ciąga za sobą sankcje karne, (s)

S m i e t i e i n y  w y p a d e ß
U t o p i i  s ię ,  c h o c ia ż  m u  w o d a  s i ę g a ł a  d o  Ho ł a n

Do K ło w e j  ą t o  r t S S r S 1 S

ny podał, jaiko uległy spaleniu rzeczy, k tórych 
wogóle nie posiadał, w zględnie przed poża­
rem schow ał. O kazało się rów nież, iż K reu- 
tusz przechodził już dw a lata temu pożar i na 
sądzie tw ierdził, że ma już takie nieszczęście. 
W reszcie siedząc w  więzieniu śledczem, usi­
łow ał donieść rodzinie, w  jaki sposób mają na 
rozpraw ie zeznaw ać, o czem jednakże sobie 
obecnie nic nie przypom ina. Sąd po w ysłucha­
niu przem ówienia oskarżyciela publicznego i 
obrońcy, skazał Kreutusza na 3 lata więzienia 
i zapłacenie kosztów  sądow ych w w ysokości 
160 zł. (R)

w rócił się. Dopiero po pew nym  czasie znaleźli przyw rócenia go do życia, okazały się bez- 
go m artw ego jego koledzy. W szelkie zabiegi skuteczne, (a)

( r

da sięga  zal-
ka-P o  posiłku , Jaki w ycieczkow icze spożyli, 

i w szedł

i

SKazanle międzynarodowego 
włamywacza

P rzed trzema miesiącami w ładze bezpie­
czeństwa w  Zagłębiu zaalarmowane zostały 
s z e r e g i e m  śm iałych włamań z kradzieżami. 
O k ra d zio n o  inż. Bijasiewicza w Sosnowcu, 
któremu prócz kolji brylantow ej, oraz biżuterji 
zrabowano teczkę z pieniędzmi na w ypłatę ro­
botników w  elektrow ni, w  kwocie kilku tysię­
cy złotych . Obrabowano Singera w  Sosnow­
cu któremu zrabow ano około 30 tys. zł. w  

’ , wCe oraz dokonano włamania do sklepu 
Foela w  N iw ce. W wyniku intensyw nego 
śledztwa policja ujęła w łam ywaczy Joska 
Traba z Będzina, herszta szajki, Dawida Ju- 
be,herca ora z  Kałnię Lubelskiego i jego żonę
Esterę z Sosnow ca.

W  środę  Jubelherc, który na w łasną rękę 
dokonał w łam ania do inż. Bijasiewicza, ska­
zany zosta ł na rok  więzienia. W szyscy siedzą 
w  w ię z ie n iu , oczekując dalszych spraw .

3 lala więzienia
dla podpalacza własnej zagrody

W zmocniona Izba  K arna w Rybniku roz­
patryw ała  w ubiegły w torek spraw ę rolnika 
Jana  Kreu-tusza z  Krzyżowic, k tó ry  odpow ia­
d a ł przed sądem za umyślne podpalenie w ła­
snego dom ostw a. Jak  z aktu oskarżenia wyni­
ka, pow stał u oskarżonego w dniu 26 lutego 
br. pożar w nader zagadkow ych okoliczno­
ściach i za raz  w pierw szej chwili padło po­
dejrzenie jakoby chodziło o oszukańcze mani­

pulacje w  celu uzyskania prem ii asekuracy j­
nej. C harak te rystyczne i mocno obciążające 
b y ły  zeznania zaw ezw anych na  rozpraw ę 
św iadków , k tó rzy  w  w iększości w ypadków  
tw ierdzili, iż w czasie pożaru Kreutusz utrud­
niał akcję ratunkową, a chętnym niesienia po­
mocy przy ratowaniu dobytku odpowiadał: 
zostawcie to i tak jest ubezpieczone. Jedyne 
korzystne św iadectw o w ydaje  zaw ezw any z 
aresztu, w  którym  przesiaduje jako podejrza­
ny o napad rabunkow y, świadek M ar]an Zie­
lonka, którego zeznania są jednakże mało w ia- 
rogodne. Pozatem  w yszło  na jaw , iż oskarżo-

W płacając na konto P . K. O. 
Nr. 301.746

ZŁ. 2.31

zapew nisz sobie C zytelniku 
codzienne doręczanie „Siedmiu 
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Uwolniony z zarzutu dezercji
C feftavry p r o c e s  f c a to w ic z a n in a  p r z e d s ą d e m w o is S k o w iB m

Niejaki Leon Barteczko z Katowic, 
strzelec 16 pp., otrzym ał 27 kwietnia br. 
imienną kartę powołania z terminem zgło­
szenia się następnego dnia, tj. 28 kwietnia 
br w 16 p. p. w Tarnowie, celem odby­
cia służby wojskowej. Po doręczeniu mu 
tego wezwania B. usiłował — wedle ak­
tu oskarżenia — przy pomocy pożyczonej 
karty cyrkuiacyjnej przekroczyć granicę 
polsko - niemiecką na Śląsku, przyczem

jednak został przytrzym any przez policję 
polską.

W związku z tern B. zasiadł na ławie 
oskarżonych przed trybunałem wojsko­
wym w Krakowie, oskarżony o  lasiłowaną 
dezercję do Niemiec. Osk. B. przyznał się 
do zarzuconego mu czynu, zaprzeczył je­
dnak, jakoby zamierzał stale uchylać się 
od służby wojskowej. Na rozprawie B 
zaprzeczył również temu, Jakoby chciał

£ ip in if  -  n ieśezp iectm ą
JJotna strzelanina i

p n ia  12 bm. o godz. 23 posterunkowi 
Kontny i ŚwkUński z post. w Lipinach 
w czasie patrolu pod Lipinami natrafili na 
pewnego osobnika, który z odległości oko­
ło 30  metrów dał dwa strzały z rewol­
weru poczem szybko oddalił się w stro­
nę” przyległych zabudowań. Uciekającego 
W e 7 -vino do zatrzymania się, a kiedy to 
r r e 'poskutkow ało, policja zaczęła do nie­
go strzelać Należy przypuszczać, iż cho­
dzi w tym wypadku o jakiegoś przemyt­

nika który stał na czatach wzgl. zamie­
rzał przekraść się przez granicę, .ako. że 
w miejscu tern przechodzą zwykle prze­
mytnicy z towarem.

W dniu 7 bm. o godz. 22,30 r.a polach 
pomiędzy Lipinami i Godulą napadnięty 
został przez dwóch nieznanych rsobnilów 
Wiktor Kramer, zam. w Chropaezowie. 
który wracał w stronę swego domostwa. 
Jeden z napastników zadał Kramerowi 
nożem pchnięcie w okolicę serca i w pia-

wy obojczyk, poczem obydwaj zły eg1 i w 
nieznanym kierunku. Ranny :niuł jeszcze 
tyle sił, że mógł się udać o własnych si­
łach do szpitala w Goduli, gdzie przeby­
wa do tej chwili. Według orzeczenia le­
karskiego. zadana rana w okol"cę serca 
jest bardzo niebezpieczna, to też Kreme- 
ra poddano operacji. Do tej chwili n e zd" 
łano ustalić, co było powodem napadu,

(ok)

wydalić się poza granice Państwa na sta­
łe. Jedynym jego zamiarem było odwie­
dzić przed rozpoczęciem służby wojsko­
wej mieszkającego na Śląsku Niemieckim 
ojca. którego od długiego szeregu lat nie 
widział.

Obrońca osk. B. wniósł o ukaranie je­
dynie za usiłowane nieuczynienie zadość 
powołaniu do służby w terminie dla braku 
znamion dezercji, fakt bowiem pożyczenia 
sobie przez oskarżonego karty cyrkuia­
cyjnej wskazuje na brak zamiaru po stro­
nie oskarżonego trwałego uchylania się od 
służby wojskowej. Oskarżony bowiem 
mógł udać się zagranicę przez zieloną gra­
nicę bez dokumentu. Ponadto oskarżone­
mu dostarczono kartę powołania zaledwie 
na 24 godziny przed upływem terminu 
zgłoszenia, a więc sprzecznie z postano­
wieniami ustawy o powszechnym obo­
wiązku służby wojskowej, według któ­
rych doręczenie karty  powołania winno 
nastąpić na 3 tygodnie przed terminem 
wcielenia do szeregów.

Trybunał przychyMł się do wywodów 
tbrońcy i zasądził osk B. tylko za nie­

stawienie się do szeregów w terminie na 
2 miesiące twierdzy zaliczając oskarżo­
nemu do kary areszt śledczy. Od zarzutu 
dezercji oskarżonego uwolmono. Rozpra­
wie przewodniczył mjr. dr. Wiśniewski.
Oskarżał podprokurator por. Siczyński.



136)
STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI 

Siostrzeniec księcia Beaufort I nieślub­
ny syn króla Ludwika XV. Marceli Sar- 
b om e skazany został przez kslęda na ga­
lery w Tiitome, skąd udało mu się zbiec. 
P o ucieczce udał się do Włoch wraz ze 
sw ym  ßrzyi s,cieleni, Wiktorem Delabor de. 
W walcu z rabusiami Wiktor zginął, a jego 
narzeczona, Róża Klaudyna. uważa wi­
cehrabiego Ma rill ac za włnowa}cę te! śmier­
c i  — Pewnego wieczoru Róża Klaudy­
na udała się do starci Oaftoody, siostrze­
nicy sławne) tructoiełkl. margrabiny Brłn- 
vRHers, która ma je) dać flaszkę silne) tru­
cizny. Posmarowane tą trucizną wargi 
przyprawiają o śmierć tego, który )e cału­
je oraz tą, która sw e wargi zatruła - . .  •

Poszedł powoli, nie zwracając 
u w a g i  n a  nawałnicę, która zdawała 
sprawiać mu przyjem ność. Klaudyna 
podążyła do miasta.

B yło już dobrze po północy, gdy 
doszła do rogatek. Oficer, dowodzą­
cy wartą, pozw olił jej przejść.

O siągnęła cel swój tajemny.

CIII.
W  GROBOW CU

Stara Galkonda patrzyła ze zdzi­
wieniem  na dziew czynę z zimną deter­
minacją, żądającą trucizny.

—  Spieszcie się, m uszę powrócić 
do miasta, już późno! —  nalegała R ó­
ża Klaudyna.

Stara w yszła z izby na> kurytarz 
* szukała tam przez czas jakiś po 
ciemku. N areszcie z kryjówki przy­
sypanej rum owiskiem , w ydobyła fla- 
szeczkę. Potem  wróciła i otarła ją * 
pyłu starą, podartą suknią.

—  M asz, serduszko! —  rzekła, po­
dając flaszkę wyciągającej rękę R ó ż y  
Klaudynie.

Mała flasze czka zawierała kilka 
kropel jasnego, przeźroczystego płynu.

—  W ięc to  trucizna? —  zapytała 
Róża.

—  Silna trucizna, serduszko!
—  W  flaszeczce jest tylko kilka 

k rop li!
—  W ystarczy na otrucie kilku lu­

dzi! —  zapewniła stara.
«— Ileż to  kosztuje?
—  D asz dziesięć franków, serdusz­

ko!
Róża Klaudyna podała starej sztu­

kę dwudziesto-frankową.
—  N ie trzeba reszty •— rzekła.
Stara Galkonda spojrzała ze zdzi­

w ieniem  na R óżę Klaudynę i ucałowa­
ła naprzód jej rękę a po tern pieniądz.

—  Jesteś aniołem ! —  wołała raz 
po raz. —  A le będziesz zadowoloną  
ze starej Galkondy! Przyznasz, że sta­
ra Galkonda jest lepszą, niż o  niej ga­
dają.

Róża Klaudyna schowała flaszecz- 
kę za gorsem  obok sztyletu.

Miała teraz oba narzędzia zem sty.
W yszła. Stara świeciła jej.
M im owolnie Róża spojrzała na ńią 

raz jeszcze. T o  w ięc była siostrzenica 
osławionej margrabiny Brinvilliers, 
ukaranej śmercią za trucicielstw o! T o  
była zastępczyni strasznej, nie mającej 
serca kobiety!

—  Raulu! —  zawołała stara, gdy 
Róża zbliżała się do starych, w  poło­
w ie rozwalonych schodów.

Silny wiatr groził zgaszeniem  św ie­
cy.

—  Zostańcie na dole! —  rzekła 
Róża Klaudyna. —  Syn w asz jest na 
górze i pokaże mi drogę.

—  Raulu! —  zawołała stara raz 
jeszcze.

Coś poruszyło się pośród rumo­
wisk. P ółgłośny obłąkny śm iech dał 
się słyszeć.

—  fest! rzekła stara. —  Dobranoc 
ci serduszko, dobranoc. W szystko  to  
jeszcze będzie jakoś dobrze! Dobra­
noc !

Róża Klaudyna w yszła. D eszcz pa­
dał wielkiem i kroplami. Nasunęła 
okrycie na głowę.

—  Doprowadź mnie do drogi! —  
rzekła do syna starej Galkondy, nie 
m ogąc z początku widzieć w ciem no­
ść*.

Raul noctepował naprzód. Róża 
Klaudyna szła za nim.

N oc już zapadła. W iatr i deszcz. 
Na niebie czarne chmury, dokoła cisza
i pustka.

Nareszcie dostała się na drogę. 
Dala synowi starej Galkondy pieniądz 
i odprawiła go.

Beaufort i oficer służbow y w ieczo­
rem w  dniu, w  którym  czarna maska 
ukazała się królowi, powrócili, nic nie 
w skóraw szy, z  parku do zamku i mu­
sieli oznajm ić m onarsze, że nie udało 
się im pochw ycić zam askow anego  
człowieka.

K ról nie gniew ał się o to wcale.
—  N ie gniewam  się na czarną ma­

skę! —  rzekł do Beauforta i innych  
panów. —  N ie sądzę, żeby miała na 
m yśli co złego! Już nieraz spotyka­
łem  tego  zam askow anego człowieka. 
Jestem  pewny, że z a  tą czarną maską

nej przyłbicy! Bywają także chwile, 
w których potrzeba użyć maski, aże­
by dopiąć celu, lub uchronić się. Nie 
należy o tern wyrokować, kiedy się 
nie zna pobudek.

—  A jeśli ta maska i na przyszłość 
będzie natrętną, najjaśniejszy oanie?
—  zapytał Beaufort.

—  Pokazuje się rzadko, zostawm y  
jej w olność! —  zdecydował król.

Na tern skończyła się sprawa.
K siążę był w najgorszym  humorze. 

W iedział on dawno, że czarna maska 
jest mu nieprzyjazną i domyślał się, 
że i tym  razem musiała oskarżać go  
przed królem.

—  D o szatana! —  zgrzytnął zęba­
mi Beaufort, powróciw szy do zamku.
—  Biada tej przeklętej masce, jeżeli 
raz jeszcze stanie na mojej drodze. 
Nie ujdzie mi, przysięgam  na zbawie­
nie! Zaczynam się nawet czegoś do­
m yślać! Dawnej, gdy bastard był tu­
taj, ukazywała się czarna maska, teraz 
gdy przybył marchese, ukazuje się

—  A gdyby to był on sam? — szep­
nął. —  Marillac! Gdyby bastard żył
jeszcze r

...Chciał go  zwabić do szynkowni, lecz murzyn wstrząsnął odmownie głową..

kryje się ktoś, co jest mi bliskim, m o­
że kto z członków dworu, nie życzący  
sobie być poznanym.

—  Ja także tak sądzę, najjaśniej­
szy panie! —  przyznał Richelieu.

K siążę Beaufort spojrzał nań po­
nuro.

—  W  każdym razie musi się to  raz 
w ydać! —  rzekł. —  T a tajemnicza in­
tryga oburza m n ie!

—  Czy dlatego książę, że czarna 
maska kilkakrotnie mówiła o tobie? —  
odpowiedział król. —  Mnie się zdaje, 
że ten tajem niczy człow iek wie w ię­
cej, niż przypuszczamy. Jest on w ta­
jem niczony w  sprawy, które są w ia­
dome bardzo niewielu ludziom. Życzę 
sobie zatem, ażeby zaprzestano poszu­
kiwań czarnej maski, zwłaszcza, że 
ucieczka jej dowodzi, że rozporządza 
środkami, dającemi m ożność uniknię­
cia poszukiwań.

K sięciu nie bardzo spodobało się 
to  rozporządzenie króla.

—  Jeżeli jeszcze raz spotkam tę 
maskę, najjaśniejszy panie, —  rzekł —  
muszę się przekonać, kto to jest. M u­
si nosić pancerz, lub coś podobnego, 
bo kula, którą do niej wystrzeliłem , 
spłaszczyła się.

—  Słusznie czyni, że nosi pancerz!
—  odparł król. —  Gdyby nie to, kula 
twoja narobiłaby nieszczęścia! Pow ta­
rzam, że nie życzę sobie, aby ścigano  
czarną maskę, pozwalam jej chodzić 
bez przeszkody. M oże kiedy i tak 
wyjdzie na jaw, kto się za tą maską 
ukrvwa.

—  K to postępuje uczciwie, ten nie 
potrzebuje maski, najjaśniejszy panie!
—  w m ieszał się Richelieu do rozmo­
wy.

—  Nie m ów tego, panie m arszałku! 
— przerwał król z powagą. — Bywają 
chwile, w których potrzeba zapuszczo­

znowu. Jest to rzecz warta zastano­
wienia ! Założyłbym się, że ten mar­
chese jest powiernikiem bastarda.

K siążę był bardzo rozdrażniony. 
W  nocy mało spał i w stał nazajutrz 
nader w cześnie. Dręczyła go niepe­
wność, doznawał uczucia obawy, do 
której się nie przyznawał sam przed 
sobą. Ile razy wspom niał markiza, 
przypominał mu się bastard. K siążę 
nie miał sposobności w idyw ać ich obu 
tak długo, ażeby doskonale zapamię­
tał ich rysy, ale zdawało mu się, że 
rysy markiza przypominały M arcele­
go.

Zrana wicehrabia Marillac przybył 
do W ersalu i ukazał się u księcia.

—  Cóż mi przynosisz, panie Maril­
lac? —  zapytał książę. —  D oszedłeś 
prawdy o markizie? Co to za jeden?

—  Gdybym nie wiedział, że bastard 
nie żyje, mości książę, tobym powie- 
dzaił, że marchese jest bastardem !

—  W iesz jednak, że Marceli Sar- 
bonne nie żyje! Sam mi przyniosłeś 
tę wiadomość.

—  O pow iedziałem  to, com widział 
i czego byłem św iadkiem !...

—  Czy sądzisz jednak, że jest mo- 
żebne, że bastard uniknął śmierci?

—  N ie przypuszczam tego, mości 
książę! T o niepodobna! T o bajka! 
Marceli Sarbonne utonął! M ógł jednak 
na galerach jakiemuś koledze łańcu­
chowem u lub współw ięźniowi pow ie­
rzyć swe tajemn*-'-». m ógł go ustano­
w ić swym s u k r  :m. Co za jeden 
jest ten marchese, tego jeszcze nikt 
nie wie, ale to pewna, że zna stosunki. 
Był na w yspie Javelle!

—  U  córki Valm onta?
—  U  pięknej Adrjanny, narzeczo­

nej bastarda!
K siążę drgnął.

* . . 1 .
—  W  takim razie my jedni  ̂wie­

dzielibyśm y o tern, mości książę i mo­
glibyśm y działać odpowiednio.

—  Jeżeli on... był nad Ticinello? — 
szepnął książę. —  Na zbawienie... to 
on! Pow iedzże mi, Marillac. gdzie zgi­
nął muszkieter? Czy wiesz, gdzie to 
było? Pow iedziałeś mi tylko, że zgi­
nął! Gdzie został zabity?

—  W  doniesieniu powridziano, że
pod Pawią. , ,

—  Nad Ticinello! H a! ha! ha! 
Nad T icinello! —  śmiał się Beaufort 
szatańsko. —  Teraz rozumiem! Po­
wiadam ci, teraz w szystko rozumiem. 
Cudzoziemski nabab, który rzuca zło­
tem na w szystkie strony, jest albo sa­
mym bastardem, albo jego pełno moc- 
nikiem-sukcesorem. Muszę się o tern i 
przekonać! Przekonać, choćby tu nie 
wiem co kosztow ało!

—  Co książę postanawia?
—  Jadę z tobą do Paryża, Maril­

lac! Jeżeli ten marchese jest bastar­
dem ! Jeżeli zdobył skarb? Niema wąt­
pliwości, to o n ! Coraz dokładniej Wi­
dzę, że to on, Marillac... Jeżeli to on?. 
— szepnął Beaufort, pochylony, jak 
dzikie zwierzę na czatach.

W yglądał okropnie. Rude kędzie­
rzawe jego w łosy jeżyły się jak szczot­
ka, broda była w nieładzie, oczy zezo­
wały.

—  Jeżeli to on... Marillac? —  po1
wtórzył.

—  Daję waszej książęcej mości sło­
wo, że to nie bastard! Jestem o tem 
najmocniej przekonany, —  odparł wi­
cehrabia —  a  za dni kilka będę miał 
p ew n ość!

—  Za dni kilka? Powiedz raczej za 
kilka g o d z in ! —  zawołał książę, scho­
dząc z Marillacem do czekającego na 
dole powozu.

Pojechali do Paryża. Książę by 
w  trudnem do opisania wzburzeniu. 
Przypuszczenie, że Marceli żyje jesz­
cze, że uciekł z galer, wprowadzało go 
w szatańską wściekłość. Może się lę­
kał zem sty, którą mu n i e g d y ś  zaprzy­
siągł Marceli, zem sty za śmierć Serafi­
ny i za śmierć Greka.

W  kilka godzin powóz przybył do 
bram Paryża i  pojechał do zamku 
księcia. , J

W  bliskości jednego z  wejsc stal 
za wysokim  murem murzyn H a ssa n , 
rzucając żyw o blyszczącemi o czy m a  
na w szystkie strony.

Gdy książę i Marillac przybyli do 
zamku, służący W alenty z tajemniczą 
miną zbliżył się do wicehrabiego.

—  Nie wiem , wasza wielmożnosc, 
co to ma znaczyć! —  szepnął. - Mu- 
rzyn jest w tej małej bocznej u îc5 ?e‘

—  Murzyn markiza? —  rzekł Ma­
rillac. ,

W alenty skinął dosyć poufale gło­
wą. . .

—  M oże czeka na ciebie? — rz e k i

Marillac.
—  N ie chciałem w yjść bez pozwo­

len ia ! —  odpowiedział W alenty.
—  W ięc idź i dowiedz się, czego

chce. ;
Służący w ybiegł.
—  Będziem y wkrótce mieli wiado­

m ość o w szystkiem , mości książę, 
rzekł wicehrabia do Beauforta.

—  Chcę tylko wiedzieć jedno: kto 
jest ten cudzoziem iec? Kto jest ten 
nabab? K to jest ten marchese?

—  D ow iem y się, mości k siazę. 
W alenty wrócił wkrótce. Manila

zbliżył się do niego.
—  M ówiłeś z murzynem?
—  Tak, panie wicehrabio! — od-

aa m yśli! N ic z niego wvdooyc ni. 
m ogę! N ie rusza się z miejsca.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w an e . C ała  ulica K rak ow sk ie  P rzed m ie- jak ichś dem onstracji z e  s tro n y  so c ja lr  m ieck iem .

C o  m ó w ił

Z B erlina  donoszą:
0  g o d z . /2 ,1 5  w y s ta r to w a ł z  lotn iska  

T e m p e lh o i sa m o lo t, w io z ą c y  m in istra  
p r o p a g a n d y  R z e sz y  dr. J ó ze fa  G oeb b elsa  
do W a r s z a w y .  M in istrow i to w a r z y sz ą  
c z te r e j  w y ż s i  u rzęd n icy  z  m in isterstw a  
p r o p a g a n d y , 6 n a cze ln y ch  red ak torów  
pism  n iem ieck ich , oraz  k ierow n ik  o d d z ia ­
łu  P .  A . T .  w  B erlin ie .

O d je ż d ż a ją c e g o  m in istra  żeg n a ł na lo t­
n isku p o s e ł  L ipsk i w  o to czen iu  cz ło n k ó w  
p o s e ls tw a . Z e stro n y  n iem ieck iej o b ecn y  
b y ł d y r e k to r  m in ister ia ln y  M ey er , k iero ­
w n ik  w y d z ia łu  w sc h o d n ie g o  w m in is te r  
stw Je s p r a w  za g ra n iczn y ch .

1  W arszaw y donoszą:
M in is te r  G o eb b e ls  w y le c ia ł z  B erlina

0 g o d z .  13.15 i o  g od z . 15,15 w y lą d o w a ł  
na lo tn isk u  w  W a r sz a w ie . M in ister p r z y ­
le c ia ł sa m o lo te m  n o szą cy m  n a z w ę  „G e­
neral F e ld m a rsch a ll von  H indęnburg“. 
J e s t  to  je d e n  z  n a jw ięk szy ch  sa m o lo tó w  
n iem ieck ich , z a o p a trzo n y  w  c z te r y  siln iki. 
P o m ie ś c ić  o n  m o że  43 o so b y .

N a  lo tn isk u  p o w ita li g o śc ia  z  N iem iec
1 w 0  ś w it ę  c z ło n k o w ie  p o se ls tw a  n ie­
m ie c k ie g o  z  p o s łe m  von  M oltkem  o ra z  g e ­
n e r a łe m  S ch in d lerem  na c z e le . M inistra  
s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  B eck a  rep rezen to ­
w a ł p . D em b ick i, d yrek tor  gab in etu . Z ra ­
m ien ia  m in is te r s tw a  sp ra w  zagran iczn ych  
p r z y b y ł  n a c z e ln ik  P r z e sm y c k i. O b ecn y  
b y ł r ó w n ie ż  m in ister P iera ck i. Z ram ie­
nia U n ii In te le k tu a ln e j  p o w ita ł m in istra  
G o e b b e lsa  p ro f. Z ielińsk i i  sek reta rz  T o ­
w a r z y s tw a  p . G uttry.

M in is te r  G o eb b e ls  p r z y w ita ł s ię  z  (r  
b e c n y m i n a  lo tn isk u  dygn itarzam i, PO' 
c z e m  o d je c h a ł do p o se ls tw a  n iem ieck iego  
p r z y  ul. P iu s a  X I. N a g o d z . 18-tą w y z n a ­
c z o n o  o d c z y t  m in istra  G oeb b elsa  p . t.. 

C e le  T r z e c ie j  R z e s z y “ w  gm achu resur­
s y  o b y w a te ls k ie j  p rzy  ul. K rak ow sk ie  
P r z e d m ie ś c ie . J u ż  na d łu g o  p rzed  o d c z y ­
tem  u lica  z a p e łn ia ła  s ię  w ie lk a  liczb ą  e le ­
g a n ck ich  sa m o c h o d ó w , k tóre  p r z y w io z ły

Cesarzowa perska w Polsce
1  W arszaw y donoszą:
W  bieżącym  tygodniu przejeżdżać będzie 

»rzez Polskę cesarzow a Persji Maiakeh Pahle-
vj w  d rodze  z  Teheranu do Szw ajcarii.

C e sa rz o w e j perskiej, k tóra  Jedzie z trzc- 
_a -o rk am i, tow arzysza  cz te ry  damy dworu 
szef p ro tokó łu , b. poseł w  W arszaw ie Assath- 

(ham-Bahador.
P o d c z a s  p rz e ja z d u  p rzez  Polskę, c esa rz o ­

w a  jv ia lakeh  Pahlewi będzie  gościem rządu 
»o isk 'eg o . Na g ra n ic y  sp o tk a ją  ją poseł per- 
;ki w  W a rs z a w ie  Azo di,a  Yadollah Khan z 
n a tio n ,ką o ra z  z ram ien ia  rząd u  po lskiego ra d ­
ia A le k s a n d e r  Lubieński z p ro to k o łu  d y p lo ­
m a ty czn eg o .

Z W arszaw y  donoszą:
W środę wieczorem minister Rzeszy dr. 

Goebbels wygłosił w  sali Resursy Obywatel­
skiej w  Warszawie 1 i pół-godzinny odczyt, 
który zgromadził licznych przedstawicieli 
świata politycznego stolicy. Odczytowi przy­
słuchiwało się również wielu dziennikarzy pol­
skich i zagranicznych. Prof. Zieliński zagaił 
odczyt, wygłaszając w  języku polskim, a na­
stępnie niemieckim krótki wstęp, wprowadza­
jący ministra Goebbelsa, który następnie w y­
głosił sw e przemówienie.

—  Rzesza niemiecka —  mówił na wstępie 
dr. Goebbels, —  weszła dziś pod względem  
formy i treści w  tak ścisły związek z  ideą 
narodowego socjalizmu, że istnienie Niemiec 
bez narodowego socjalizmu wydaje się już 
odtąd nie do pomyślenia. Byłoby błędem przy­
puszczać, że narodowy socjalizm opanowa­
ny jest tendencją rozszerzenia sw ego pola 
działania poza granice Rzeszy i dąży do eks­
pansji. Do narodowego socjalizmu można 
zastosować słowa, które Mussolini powiedział

raz o faszyzmie: „Nie jest to towar na eks­
port“. Ma on jedynie do spełnienia w e­
wnętrzne zadania niemieckie. Niema żadnej 
polityki zagranicznej, kierowanej narodowym 
socjalizmem jako ideą. Minister przystąpił 
następnie do omówienia rewolucji narodowo- 
socjalistycznej, jej dynamiki, metod i wyni­
ków.

Dr. Goebbels omówił dalej pracę ostatnich
17-tu miesięcy. Rewolucja narodowo-socjali- 
styczna, jak każda rewolucja zmierza do 
gruntownego przekształcenia całokształtu nie­
mieckiej kultury i twórczości duchowej. Na­
leży przypomnieć, —  oświadczył minister, —  
że przed objęciem władzy przez narodowych 
socjalistów, żydzi wywierali poważny wpływ  
na życie duchowe Niemiec i w  dużej części 
dysponowali ruchem kapitałów krajowych, po­
siadali w  swem ręku absolutny i nieograni­
czony wpływ na prasę, literaturę, teatr i film. 
W wielu miastach Żydzi stanowili niekiedy 
75 proc. lekarzy i prawników. Przez nadmier­
ne procesy doprowadzali Żyizi rolnictwo do

Sprawa wekslowa pułkownika rezerwy
Seid sSsazal ga na rok w in ien ia  4

Z Warszawy donoszą:
W Sądzie Okręgowym zasiadł w  środę na 

ławie oskarżonych pułkownik rezerwy Jan Nie- 
miec-Moroński. Sprawa ta pozostaje w  związ­
ku z procesem kapitana Birczyńskiego, skaza­
nego w  swoim czasie przez sąd wojskowy na 
5 lat więzienia za przywłaszczenie sobie 100 
tysięcy złotych. Kapitana Birczyńskiego, który 
był oficerem wywiadu, bronił adwokat W yro­
stek, a następnie adwokat Hofmokl-Ostrowskl. 
Adwokat zażądał honorarjum w  wysokości 
trzech tysięcy złotych. Pułkownik Moroński, 
który załatwiał sprawę Birczyńskiego, spłacił 
gotówką 1.000 zł., a na resztę przyniósł w ek­

sel, podpisany przez niejakiego Nortona i Mu­
szyńskiego. W eksel ten nie został wykupiony 
i okazało się, że podpisy są fikcyjne. Przed 
sądem Moroński tłumaczył się, że weksel nie 
był fikcyjny, ani sfałszowany. Twierdził da­
lej, że nie odszukano osobnika o nazwisku 
Norton, jednakże istnieje on i przebywa zagra­
nicą. Co do p cip isu  Muszyńskiego, to puł­
kownik twierdzi, że to jest jego podpis i eks­
perci wadliwie go odczytali. Sąd Okręgowy 
uznał winę Morońskiego za udowodnioną i ska­
zał go na rok więzienia, zmniejszając mu karę 
do połowy na mocy amnestji.

skraju przepaści. Wpływali poważnie na 
giełdę, posiadali w  swej pieczy parlament i 
jego partje. Jeżeli się zważy, że Żydzi stano­
wili tylko 0,9 proc. ludności w  państwie, to  
trzeba zrozumieć, że obrona przeciw temu 
stanowi rzeczy była wprost konieczna.

Porozumienie z Polską, —  mówił min. 
Goebbels — wobec której wybitnych przed­
stawicieli mam zaszczyt przemawiać, jest do­
wodem, że nowe Niemcy dążą do jaknajlep- 
szego współżycia z innymi narodami. W ystą­
pienie z Ligi Narodów i wycofanie się z prac 
rozbrojeniowych nie stoi w  sprzeczności z te- 
mi dążeniami. Naród niemiecki może współ­
pracować jedynie z mocarstwami, które sza­
nują jego honor i które przyznają mu rów­
ność praw. W szystkie narody żądają od 
swych mężów stanu, by przywrócili Europie 
wewnętrzny porządek i tak upragniony przez 
wszystkich pokój. Jeżeli chodzi o Niemcy, to  
są one gotow e w  najgłębszem przeświadcze­
niu współpracować nad tern w  naszem prak- 
tycznem działaniu. Jesteśmy tak dalece zaab­
sorbowani wewnętrzno-politycznemi proble­
mami Niemiec, że nie mamy ani czasu ani 
sposobności podejmować poza granicami kra­
ju żadnych mniejwięcej mistycznych misyj 
światowych. Tak głęboki Niemcy żywią sza­
cunek dla każdego narodu, który urządza sw e 
życie wewnętrzne zgodnie ze swym charakte­
rem i sweml zadaniami. Jesteśmy głęboko 
przeniknięci świadomością faktu, że nie ma w  
Europie zagadnienia, które. wymagałoby roz­
strzygnięcia wojennego. Nie jesteśmy potrzą­
sającym szablą i żądnym boju narodem. Uwa­
żamy wprost za przestępstwo pogląd, że stra­
ty wyrządzone przez ostatnią wojnę, których 
nie zdołało wyrównać 15 lat pracy pokojowej, 
miałyby być pogłębione przez nową wojnę.

Projekt reformy pańsfwa we Francji
¥ezq #». kombatanlóir

KBAJY
i ZE
WIATA

<Z Paryża 'donoszą:
„O euvre“ zw raoa uw agę na uchwałę unia 

federalnej b. kombatantów, dotyczącą reformy 
państwa, a w szczególności reformy stanówL  
ską premiera. ^  .

DLa zabezpieczeni la k raju  p rzed niestało­
ścią rządów  naskutek częstych zmian w ię k ­
szości parlam entarnej, unia federalna domaga 
się następujących reform : 1) wyboru premie­
ra przez izby natychmiast po wyborach par­
lamentarnych na całą kadencję cłał ustawo, 
dawczych, 2) poszczególni ministrowie mogą

być indywidualnie obalani przez izbę zwykłą 
większością głosów, 3) rząd może być obalo­
ny tylko kwalifikowaną większością % człon­
ków izby deputowanych, 4) oo obaleniu rzą­
du następuje automatyczne rozwiązanie izby 
i nowe wybory, prezydent republiki n'e po­
trzebuje w tym wypadku zasięgać opinii se­
natu, 5) senat nie może być rozwiązany 1 nie 
ma prawa obalania rządu.

Te zasadnicze wnioski po uchw aleniu ich 
n-a kongresie zb ierającym  się 8 lipca, mają być 
przedstaw ione prem jerow i Doturoergue'owi.

— W W arszawie wybuchł streik kuchmi­
strzów w restauracjach 1 barach. Do strofka 
mają się przyłączyć kelnerzy.

— W fabryce akumulatorów Tudor w  Pia­
stowie pod W arszawą nastąpił wybuch, który 
zabił jednego robotnika, drugiego zaś c iężko  
zranił, Część fabryki została zniszczona.

— W W arszawie wybuchł streik robotni­
ków budowlanych, który objął wszystkie pra­
w ie większe budowy. Do strejku przystąpiły 
w szystkie związki zawodowe.

— Na dworcu Wehbach (W estfalia) w yda­
rzyła się katastrofa kolejowa. 7 osób zostało  
ciężko rannych.

TU WYCIAC!

Humor
z ł o ś l i w o ś ć .

P an i Buba i pani Sala 
rozm aw iają .

_  W iesz?  Pewien in­
stytut piękności poprosił 
mnie o pozw olenie w y­
staw ien ia  m ojej fotogra­
fii jako  rek lam y now e­
go ś ro d k a  kosm etyczne­
go! ,

__ Z a p e w n e  z  napisem
„ P rz e d  użyciem ?“

ZAWODOWIEC.
W  tea trze  g ra ją  s tra ­

szną traged ię . — Boha­
terka nie ży je , bohater 
zosta ł o tru ty , logo przy­
jaciel leży  zasz ty le to ­
w any, służący bohatera 
ginie od kuli rew o lw ero ­
wej a za chw ilę ma 
skonać rów nież ostatni 
ak tor, g ra jący  w tej
sztuce... ,

W  tym  czasie  na gale­
ry jak iś malec zw raca 
s'ę szeptem  do swego 
kolegi, gazec ia rza :

_  Te, F e lek ’... To ci 
w tedy musiał być fajny 
dodatek  nadzw yczajny , 
co?

NAOCZNY ŚWIADEK.
_  W ięc Pan mówi. że 

to je s t oryginalny  Ru­
bens? Jaką  pan może mi 
dać na to  gw arancje  ?

_  Co znaczy gw aran­
cję? On go przy  mnie 
majowai, tego obrazek!

—  364  —

czas opowiadania pani W olskiej, musiałaś usłyszeć  
kilka nieprzeznaczonych dla ciebie szczegółów .

Hortenzja zaśmiała się ironicznie.
_  Co ty m ów isz? Ale winszuję ci ow ego kuzy­

na. W idziałam w  sw em  życiu dosyć dużo łotrów, ale 
takiego uosobienia złości, zbrodniczości i moralne­
go upadku jeszcze nie spotkałam.

W ólecki zagryzł wargi.
Hamuj się nieco, Hortenzjo. Pamiętaj, że to bądz 

co bądź mój kuzyn.
Zresztą nie w ierzę, by b y ł znowu tak bardzo 

winien. Pani W olska musiała trochę przesadzić, 
chcąc zyskać nasze wspóczucie. Nie, kuzyn mój nie 
jest znowu tak wielkim łotrem, za jakiego ona go po­
daje.

Francuzka w zruszyła ramionami.
—  Jeżeli ty  tak m ówisz, mój przyjacielu, to 

musi to być prawdą. Kto jak kto, ale ty  musisz
0 tern najlepiej .w iedzieć!

W ólecki był w ściekły . Ze słów  i zachowania 
mniemanej swej siostrzenicy w yw nioskow ał, że nie 
w ierzy ani w jedno z jego słów .

— Zresztą, — ciągnęła dalej —- czy  to nie zrzą­
dzenie Boże, że właśnie tv spotkałeś biedną hrabinę
1 zaopiekowałeś się nią? Podziwiam  doprawdy twą 
wspaniałom yślność i dobroć. Hahaha! Nigdybym  
cię nie była posądzała o podobne przym ioty! Nie 
wątpię teraz, że będziesz się starał naprawić choć 
w  części winę twego kuzyna i postarasz się po­
łączyć hrabinę z mężem i dziećmi.

W ólecki udał, że bierze na serjo jej słowa.
— Czy mogę to uczynić? — spytał wzruszając 

ramionami. — Sądy orzekły, iż jest winną. A jeżeli

—  361 —

dwójnłe mnie interesuje. O, ten łotr! Tak, tak, on za­
w sze był takim! Ale nie daruję mu tej niegodziwo- 
ści; w ydziedziczę go!

Olga spojrzała na niego ze smutkiem.
— Dobrze, opowiem panu całe me nieszczęście. 

Jako mój opiekun i w ybaw ca, ma pan prawo do mej 
szczerości i zaufania.

W ólecki znajdował się w  niemałym kłopocie. 
Jakkolwiek zbyt był odarty z poczucia honoru, by  
opowiadanie Olgi mogło w yw abić rumieniec na je­
go policzki, przecież krępowała go obecność pani de 
Trembly.

Nie miała ona o nim zbyt dobrego wyobrażenia, 
ale nie chciał, by poznała jego tajemnice i uczyniła  
z niej może użytek.

To też dał jej delikatnie do zrozumienia, b y  się 
usunęła z pokoju, gdyż pani W olska nie bedzie za­
pewne chciała wtajemniczać jej, obcej kobiety, w  
swoje najosobistsze spraw y.

Olga jednak pokrzyżow ała mu plany, gdyż po­
prosiła mniemaną jego siostrzenicę, by  pozostała  
i posłuchała jej spowiedzi. Pow inna przecież w ie­
dzieć, kogo przyjęła pod swój dach.

W ólecki pogodził się z koniecznością. O statecz­
nie b yło  mu to obojętnem; w iedział bowiem dobrze, 

.że gdyby nawet pani de Trembly była w yszła  z po­
koju, podsłuchiwałaby pod drzwiami.

Francuska przysłuchiwała się też z niemałą cie­
kaw ością opowiadaniu Olgi i wpadała z jednego 
zdumienia w  drugie, gdy młoda kobieta opisyw ała  
drżącym ze wzruszenia głosem  szczegóły  sw ego  
nieszczęścia.
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CZTERY TYSIĄCE ZABITYCH
S e rio  Becitfeislroff Ä«wiöl®wagc8a w A m ery ce

Z Nowego Jorku donoszą:
W edług ostatnich doniesień żyw iołow e k a ­

tastrofy  w centralnej 1 południowej A m eryce 
p rzyb iera ją  na sile. S tra ty  w yrządzone przez 
cyklon w  H ondurasie są  bardzo w ysokie. — 
P rzeszło  ty siąc  osób poniosło śm ierć. Liczba 
ofiar w  San Salvador p rzekracza 3.000 zab i­
tych. Z Santiago de Ohili donoszą, że m iasto 
Conception zostało w  ciągu 14 dni dw ukrotnie 
naw iedzone pr«zez tornado o n iezw ykłej sile. 
50 wiełfcich dom ów  runęło.

W  Argentynie .padają ulewne deszcze- W  
ciągu dwóch ostatnich dni zanotowano w środ­

kow ych prow incjach silne w strząsy  podziem - Buenos Aires od dwuch dni pada ulew ny 
ne, k tóre objęły terytorjutm  47.000 mil. kw. po- deszcz, połączony z  oberw aniem  się chm ury, 
m iędzy C ordoba a St. Louis i Santa Fe. W  W  zatoce M eksykańskiej szalał huragan, któ- 
Andach szaleją gw ałtow ne burze śnieżne. W  ry  w yrządził najw iększe s tra ty  w Tampico.

organów  politycznych z dotychczasow ej ogół- 
nej liczby 21.

Rząd przystąpił dalej do energicznej akcji 
przeciw ko przyw ódcom  macedońskich organi­
ze cy] rew olucyjnych. 20 przyw ódców  tego ru­
chu przew ieziono do Sofjł. Zostaną oni inter­
nowani w  różnych miastach prowincjonalnych, 
oddalonych od tery torium  bułga rsk o -macedoń­
skiego. •

Wycofanie z obiegu znaczłtOw pocztowych
Czfcry typy znaczków stracą ważność z dniem 1 lipca 1934 r.

Cztery skargi Waldcmarasa

Nowa ustawa o cudzoziemcach 
w Czechosłowacji

Z P rag i donoszą:
M inisterstw o S praw  W ew nętrznych opra­

cow ało projekt now ej ustaw y  w sprawne po­
bytu  cudzoziemców w Czechosłow acji, w e ­
dług projektu, każdy cudzoziemiec, k tó ry  ukoń­
czy ł 14 lat i przebyw a lub pra@nie przebyw ać 
w C zechosłow acji dłużej niż dw a miesiące, po­
siadać musi specjalne pozwolenie w ładz. Za­
rządzenie to dotyczyłoby rów nież cudzoziem­
ców już w  C zechosłow acji osiadłych.

Z  dniem 1 lipca br. m ają być wycofane z 
obiegu znaczki pocztow e następujących typów : 
z napisem „Na Skarb gr. 5 0 ', z napisem „Na 
oświatę gr. 5“ ; znaczki jubileuszowe pow sta­
nia listopadow ego z sylwem ami dwóch żołnie­
rzy, idących do ataku i z  napisem „29. 11. 
1830 Grochów-Iganie“ ; ponadto wycofany zo­
staje ty p , znaczków  z podobiznam i W aszyng­
tona, Kościuszki i Pułaskiego.

W ycofane będą również pocztówki ze 
znaczkiem 10 gr. z widokiem placu Zamkowe­
go i kolumny króla Zygm unta, oraz pocztówki

ze znaczkiem 15 gr. z podobizną Sienkiewicza, 
jak  również tych sam ych typów  pocztówki 
podw ójne z opłaconą odpowiedzią.

Urzędy i agencje pocztowe wymieniać będą 
od 1 lipca do 30 września br. wycofane znacz­
ki i karty, na znaczki i karty  obiegowe równej 
wartości.

Korespondencja na kartach, w ycofanych z 
obiegu oraz przesyłki pocztowe, na  których 
nalepiono znaczki wycofane, uw ażane będą od 
dnia 1 lipca br. za nieopłacone.

Z Kowna donoszą, że W aldem aras wniósł 
na ręce prokuratora kowieńskiego sądu okrę­
gowego 4 skargi, w  których protestuje prze­
ciwko swem u aresztowaniu, przeciwko stoso­
waniu przez policję rzekomo niedozwolonej 
procedury w czasie przesłuchiwania oraz prze­
ciw traktow aniu go w więzieniu jako zwy­
czajnego zbrodniarza. Pozatem W aldemaras 
wystąpił ze skargą przeciw rządowi z powodu 
przekazania jego spraw y władzom administra­
cyjnym, zam iast skierowania jej na normalną 
drogę sądow ą. W  załączonem do skargi piś­
mie W aldem aras twierdzi, że nie brał udziału 
w zamachu i że gotów jest przeprowadzić do­
wód praw dy przed sądem zwykłym.

Koniec party; politycznych w Bułgarii
Z€sieił€i»Ŝ cie szeregu dziennikóir ♦

(Reforma szfeofniettma 
n> Jliemcztstfk

Z Berlina donoszą:
Kierownik ogólno - niemieckiego zwią­

zku akademickiego Staebel przedstawił 
projekt reformy szkolnictwa, przewidują- 
cy skrócenie studiów w gimnazjach nie­
mieckich z 9 na 8 lat. Zamiast 9 go roku 
wprowadzony ma być rok przeszkolenia 
politycznego. Celem reformy jest umożli­
wienie należytej oceny kwalifikacyj nau­
kowych oraz politycznych przyszłych 
kandydatów do studjów uniwersyteckich. 
Rok przeszkolenia politycznego ma po­
zatem odciążyć akademików od służby w 
szturmówkach.

Z Sofii donoszą, że na  m ocy dekretu rzą­
dow ego rozw iązane zostały  w szystk ie partje  
polityczne. D ekret ten zakazuje rów nież na 
przyszłość tw orzenie nowych party j — jak też 
p rzekształcanie stronnictw  politycznych w ja- 
k lelko lw kk inne organizacje. Za n iestosow a­
nie się do rozporządzenia przew idyw ane są  
bardzo ostre kary .

Rząd opublikował rozporządzenie, nakazu­
jące w szystkim  w ychodzącym  obecnie dzien­
nikom złożenie w m inisterstw ie spraw  w e­
w nętrznych podania o  udzielenie pozwolenia 
na dalsze w ydaw anie pism. Dzienniki, k tóre 
nie otrzym ają pozw olenia m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych nie będą mOgły w ychodzić. 
P rzestan ie  praw dopodobnie ukazyw ać się 11

Od&amedzi Jjedakcji

z a f o u v z v n i a .  
w $t. Łtienne

Z Paryża donoszą:
W  St. Etienne doszło do pow ażnych zabu­

rzeń podczas w iecu organizacji „Krzyża Ogni­
stego“. Socjaliści urządzili na placu ratuszo­
wym wielką kontr-dem onstrację. Po  manife­
stacji usiłowali w edrzeć się do sali, w  której 
odbyw ało się zebranie „Krzyża O gnistego“. 
Oddział policji zdołał odeprzeć dem onstrantów, 
którzy zaatakowali policję kamieniami. W  kil­
ku punktach m iasta socjalistyczni dem onstran­
ci zbudowali barykady. Na jednej z ulic roz­
palono duże ognisko. W  pew nej chwili jedna 
z grup dem onstrantów  przewróciła dw a w ago­
ny tram w ajow e i udarem niła w  ten sposób 
szarżę konnej policji. W  czasie rozpraszania 
dem onstrantów  35 osób cywilnych i 5 policjan­
tów  odniosło rany. Policja aresztow ała około 
50 osób.

1
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Stały  abonent A. S. Bank Ludowy w Kato­
wicach, ul. Kościuszki 16- Oczywiście, że 
,i, płacone pieniądze musi Pan po pirzewałuto- 

ami'U otrzym ać z pow rotem . Niech Pa® na- 
isze do tego baraku.

Emir Abdullah, panujący w Transjordan^, brat zmarłego w ubiegłym roku kró­
la Iraku, Feisala, przybył z świtą w odwiedziny rządu  angielskiego do Lon­
dynu. W Dowerze powitano egzotycznego gościa 21 wystrzałami armat. Ry­
cina: Emir Abdullah, król Transjordanjl (x) w malowniczym stroju arabskim.

P . W ładysław  Boga, Czechowice. Za pocz­
tówkę b. d z ię k u je m y . Alojzy Borgieł odmówił 
przyjęcia agentury .

O rnontow ice. M istrzem św iata w  turn, za­
paśniczym w Berlinie został Schwanz, który w 
decydującem  spotkaniu pokonał Garkawienkę.

TU WYC1AC1
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Kilka kromie rzucała złośliw e spojrzenia w  stro­
nę W óleckiego, gdyż jak się łatw o domyśliła, w  w y ­
padku tym chodziło o niego sam ego; ale mniemany 
wicehrabia miał oczy  spuszczone ku ziemi. Co jakiś 
czas tylko, by nie wzbudzić podejrzenia Olgi w yda­
w ał okrzyki oburzenia i gniewu.

— C zy m ożliw e? zaw ołał, u słyszaw szy  o fał­
szyw ej przysiędze W óleckiego. — Zresztą... opo­
wiadanie pani jest znowu dla mnie tak wielką nie­
spodzianką. Z powodu nieszlachetnych postępków  
Leona w yrzekłem  się go już dawno. On to był po­
wodem  przedw czesnego zgonu mej jedynej siostry.

Olga. która nie wątpiła już, że ma przed sobą 
wuja sw ego  prześladow cy, spojrzała na niego ze 
współczuciem .

—  Żal mi pana serdecznie, wicehrabio. — rze­
kła, — że takiego człow ieka musi pan zw ać sw ym  
siostrzeńcem !

— Ale teraz rozumie pan chyba, że nie mogę 
pozostać dłużej pod pańskim dachem.

Ale w ów czas wicehrabia zaczął ją przekony­
w ać z zapałem, który w y w o ła ł rumieniec na jego 
policzki, że niesłusznie uczyniłaby, przenosząc sw e  
oburzenie z niegodnego siostrzeńca na niego i panią 
de Trembly i nie pozwalając im choćby w  części 
w ynagrodzić niecnego postępku W óleckiego.

Tak długo przekonywał Olgę, takich używ ał ar­
gumentów, że młoda kobieta, ujęta jego mniemaną 
dobrocią, zgodziła się pozostać w  zamku Monrepos, 
zw łaszcza, że pani de Trem bly poparła prośby wuja.

Poniew aż pora była późna, a rozmowa nie kleiła 
się już po zw ierzeniach Olgi, wstano od stołu i po­
żegnano się, ' " ' —- '

Pani de Trembly sama odprowadziła sw ego go­
ścia a do przygotowanego dla niego pokoju i pożeg­
nała tam uprzejmie.

Olga, zostaw szy  samą, obejrzała się po pokoju, 
który miał być jej schronieniem na przeciąg najbliż­
szych dni.

Gdy jeszcze przed kilku godzinami zrozpaczo­
na i zwątpiała w ychodziła z ubogiego zajazdu Ger- 
nandów, ani nie przeczuwała, że wieczorem  znaj­
dzie się w  luksusowo urządzonej sypialni prześlicz­
nego zameczku.

Bo począw szy od eleganckiej toalety, na której 
b łyszczały  w  św ietle czerwonej lampy kryształo­
w e i srebrne naczynia, aż do łóżka, którego jedwab­
ny baldachim unosiły marmurowe amorki. w szystko  
było tutaj zbytkownem .

Przed udaniem się na spoczynek Olga w yszła  
raz jeszcze na terasę, na którą prowadziły wysokie  
zasłonięte czerw onem i portjerami drzwi.

Uderzyła ją upajająca woń. 1 z tej terasy rozta­
czał się przecudny widok na zbocza gór i morze.

Serce Olgi przepełniła w dzięczność dla Stw ór­
cy. C zy nie zaopiekował się nią w  chwili najwięk­
szej rozpaczy i zwątpienia i nie zaprowadził jej do 
istnego raju?

Biedna Olga! Nie przeczuwała, jaki w ąż czyha  
na nią w  tym raju!...

Podczas, gdy ona, m yśląc ciągle o mężu i dzie­
ciach, kładła się na spoczynek, W ólecki rozmawiał 
na dole z panią de Trembly.

— Moja droga — rzekł do niej bez żadnych 
w stępów , gdy wróciła do sali jadalnej, — nonie w aż  
nie byłaś na tyle delikatną, by się oddalić stąd pod-

H h m o \

ZAMIŁOWANIE
CZYSTOŚCI

Mówi pani Malinow­
ska do pani W .śmew- 
skiej:

— Wie pani, moja 
W ładzia jest nadzwy­
czaj czysta: gdy tylko 
jej się chusteczka do no­
sa cokolwiek zbrudzi, to 
zaraz zmienia na świe­
żą...

Na to pani Wiśniew­
ska do pani Malinow­
skiej:

— A mola JOzta, pro­
szę pani. to taka czy­
sta. że w szkole poży­
cza chusteczek do nosa 
od koleżanek, byle tylko 
swojej nie zbrudzić.

n a j l e p s z y .
P a trz! Ten wysoki 

szatyn, to najlepszy pły­
wak na ziemi!

  Co ty mówisz?
Mistrz św iata?

_  Nie, ale najlepszy 
na ziemi, bo w wodzie 
nie umie pływać!

DZIKIE PRETENSJE.
_  Wiesz, Lorciu, Je­

steś niemożliwa, siedzę 
tu od dwóch godzin i 

czekam na ciebie.
_  Dzikie pretensje, 

p o w ie d z i a ła m  c. zgóry, 
że n'e mogę być ■"aktu­
alną oo do minuty.

I

WiccKonsnl Japoński w NanKlnic 
odnaleziony?

Z Szanghaju donoszą, że porw any przed 
kilku dniami w icekonsul japoński w  Nankinie 
Kuramoto został odnaleziony. Miał on :|dać 
się na dłuższą w ycieczkę do grobów cesarzy 
chińskich i zabłądził w  drodze. Wiadomość 
o odnalezieniu konsula nie została dotychczas 
potw ierdzona.

B. S. 50. Czynszu nie potrzebuje Pan obec­
nie płacić zgóry. Należy płacić do 5 każdego 
miesiąca zdołu, jak  dotychczas.

Nr. 118 N. P . Śląski Urząd Wojewódzki 
W y dział P racy  i Opieki Społecznej w Katowi­
cach.

P. J . L. Lubliniec. N iestety, nie możemy 
zdradzić, gdyż osłabilibyśm y ogólne zainte­
resowanie. Raideimy Panu dalej uważnie czy­
tać, a w szystk iego się Pan dowie.

P . T. A. G. P. 46. Koszta te będzie Pan mu­
siał zapłacić, gdyż notariuszow i nie da udo­
wodnić się złej woli.

S tały  Czytelnik. W  spraw ach karnych na­
leży się adw okatow i według przepisu około 
70 zł. Jednak w spraw ach karnych może adwo­
kat zaw ierać z klientem  umowę, według któ­
rej może żądać tyle ile się mu podoba. Jeżeli 
więc Pan  tatką umowę zaw arł, to obecnie nie 
może żądać wipł"eonycli jako «zaliczki pienię­
dzy.
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W3mi Bytomiu, gdzie przeciwnikiem jej Matuszczyk, Marek I, Gburski, Kiesewet- 
będzie komb. zespół Policyjny KBS. No- ter, Uherek.
wy Bytom. Skład będzie następujący: W  jutrzejszym numerze podamy ob-
Krawczyk II, Nowakowski, Krawczyk I, szernie obmówienie zawodów.

M ecz bokserski „Warta" - P o lic y jn y  K.S.
P r z y ja z d  najlepszego obecnie zespołu 

bokserskiego Polski, kilkakrotnego mi­
strza W a rty  poznańskiej na Śląsk zae- 
lek tryzow ał nietylko Śląsk, ale i Zagłębie 
D ąb row sk ie , gdzie mecz ten wywołał 
zn aczne zainteresowanie.

W a rta  poznańska przysłała spis skła­
du drużyny, w  którym znajduje się aż 3 
m istrzów Polski, a to Rogalski, Majchrzyc- 
ki i  P ł ł a t .

Skład W arty  będzie następujący, od 
wagi m uszej do ciężkiej: Sobkowiak, Si­
piński II, Rogalski, Woźniakowski, Anio­
ła. M a jc h r z y c k i ,  Szymura i Piłat.

Skład Policyjnego K. S.: Pawlica, No­
wakowski, Cichy, Matuszczyk, Gburski.
M akosz. U rgacz i W razidło.

M ecz W arta  — Policyjny odbędzie się 
w sobotę 16 bm. w  Katowicach w sali 
P o w s ta ń c ó w  o godz. 20. W niedzielę W ar­
ta gości w  identycznym składzie w  No-

Drugi dzień f unicie tenisowe#© w Psznanlu
o mistrzostwo Polski

XV drugim  dutu turnieju tenisow ego na 
kortach A. Z. S. w  Pom&niu, gdzie odbyw ają 
się m istrzostw a Polski, pamiowaf ożyw iony 
m dh. Gra pojedyńcza panów : T łoczy liski 
(W arszaw a) i Krzyżowsiki (Kraików) 6:1, 6:3, 
6:1, Przybylski (Poznań) i Jaw orski (Lwów) 
bez gry, Lisow ski (Poznań) i Okaryn (K ra­
ków ) 'be® gry, Popław ski (W arszaw a) i Szten- 
cel (Lwów) bez gry , Tom aszew ski (Poznań) 
i SatmOiiOiwlcz bez gry, M ajewski (W arsza­
w a) i M oeim kh (Poznań) 6:1. 6:0 i 6:3.

D rugie koto: Sfolarow  (W arszaw a) i Ma­
jew ski (W arszaw a) 6:8, 6:3, 6:3, 6:0. W 'ät- 
man (W arszaw a) i K-olcz -StanM aw  6:2, 6:1, 
6:3. K®lcz Tadeusz (Lwów) . i Laszktowicz

(Bydgoszcz) 6:2, 1:6, 6:4, 2:6, 6:3. O bydw aj 
skończyli mecz zupełni© w yczerpani fizycznie. 
MafCurzyriski (W arszaw a) i N aw ratll (Kra­
ków ) bez gry. B ratek  (Katowice) i Szulc (Po­
znań) 6:0, 6:3 i 6:2.

Trzecie koto: B ratek  (Katowice) i Mateu- 
rzyńskS (W arszaw a) 6:4, 8:6, 6:3. W arm ińsk i 
(Poznań) i Taresieiwioz (W arszaw a) 6:4, 6:3, 
4:6, 9:7, 6:4. Szyszko (Kraków) i Pochcryiew  
(Lwów) bez gry. Hebda i AM»cIsueiller (Lwów) 
6:3, 6:4, 6:3.

W  trzecim  dniu turnieju przed południem 
T łoczy niski pokonał Przybylskiego 7:5. 6:2, 
6:4. W  pojedynczej grze pań FoUkmerówe* 
zw yciężyła Weieszeizwfcciwą 6:2, 7:5.

wyfazfl !€»§afldśw plilicit öo wioch
I c K B e s l I e t i  P o z n a a e i a  

M@ro$zeiil tie Wrocławia
iP O Z L A  otreym iał zaproszenie rozegrania 

m eczu m-iedZ vTpaiiiS'twoweigo w e W rocław iu w  
dniach 1, w zg lędn ie  15 Iipca. Poniew aż w  dn.
1 Iipca s ta r ta je  Meljasz w  Berlinie, a 13 i 14 
iipca n a  m istrzostw ach  Aniglji, POZLA propo­
zycji nie p rz y ją ł  w ysuw ając  ze siwej strony  
teraniu 5 w zględnie 26 sierpnia.

0

J i Z e c z  j p i M a r s & i  
M r e a S ż & n tJ  —  W r o G i t i i s w

mSRBSssfź Fim Kriwini  m m  «■»«#
W ro c ław ia  b s z  g raczy  G racpvji, k tóra  g ra  w 
iy tn  sam ym  dniu meoz ligow y z W arsza-wian-

W  środę o godz. 23,10 w yjechała z Kato­
wic polska reprezentacji lekkoatletyczna, uda­
jąc się do Florencji na mecz z Italją 17 bm.

W  ostatniej chwili Lokajski zawiadomił, że 
nie może otrzym ać urlopu, w obec czego za­
m iast niego pojechał T arczyk

D rużyna wyjechała w składzie następują­
cym : Biniakowski (100, 400 i sztafeta olim-
pjiską), Trojanow ski II (100 mtr. i sztafet».), 
Drozdowski (400 m tr.), Kuźmicki, Sidorowie®

(1.500 m tr.), Kucharski (800 m tr w  sztafecie), 
Kusociński, Fiałka (5.000 m tr), Trojanow ski I, 
Nowosielski (110 mtr. plotki i sz tafeta), Ma* 
szewski (400 mtr. plotki), Nowak (w dał), Si­
korski (w dał, tró jskok), Luckham (tró jskok), 
P iaw czyk ,' Chmiel (skok w zw yż), Heljasz, Sie­
dlecki (kula i dysk), Turczyk, Mikrut 
(oszczep).

Punktacja meczu 4, 3, 2, 1, sztafeta 3, 1.

4'

Wyścigi Konne w Katowicach
W  czw artek , w  ósmym dniu wyścigów 

k o n n y c h  z totalizatorem  w Katowicach, na to- 
rze w  B rynow ie, rozegranych zostanie siedem 
gonitw , cztery  płaskie, z tych jedna sprzedaż­
na do  której zgłoszono ośm koni z faw orytką 
E bony, pozatem  dwie z płotkami i jedna z 
przeszkodam i. Zapisanych jest kilka nowych 
koni k tó re  jeszcze w  pierwszych dniach udzia­
łu nie brały, przez co zgłoszenia koni na 
czw artek  w ypadły  dobrze. Początek gonitw  
o o-odz. 15'30 3ez względu na pogodę.

Poniżej podajem y wynik mianowań na 
dzień 14 czerw ca: Płoty — dystans około
2 400 mtr. N a g ro d a  500 zŁ Jaśnie Panna —  
I»n hr. M ielżyńskiego, Jazda II —  T. Rybic­
kiego Gigolo —  T. Seidla, Haiti — J. Bąkow- 
sk ie g ó , Pech —  T. Rybickiego. Plaska —  dy­
stans około 2.1000 mtr. Nagroda 900 zł. Bam­
bino —  Śt. h r. Korzbok-Łąckiego, Regent —  
st B ończa", Fuksja  —  St. Królickiego, Bajan 
— st. „B ończa". P łaska —  dystans około 
2 100 mtr. Nagroda 500 zł. Foryś —  L. J. bar. 
K ro n e n b erg a , E bony —  H. Harlanda, Blonay 
_  i M iśkow ca, Beatrice —  H. Harlanda, Fi­

li —  J. W cjsłow ica, Soubrette —  H. Har-

XV dniach 1—8 sierpnia na. stad ion ie  W oj 
sika Polskiego w W arszaw ie rozegrane z w ia ­
ną p ierw sze Igrzyska Spor i o vve Polaków  z Za­
granicy, .zorganizowane z  okazji 11-go św iato­
w ego zjazdu Polaków . Na igroyską te  p rzy­
będą zaw odnicy em igracyjni z  11 państw .

P rog ram  sportow y obejmuje piłkę nożną, 
lekką atletykę, boks, kolarstw o szosow e, siat­
ków kę, koszyków kę i p ływ anie. Komitet o rga­
nizacyjny Igrzysk pracuje pod kie-nunikiem mir 
C elińskiego.

Spodziew ane jest przybycie około 400 za- 
w odników  emferacy-jnych. Łączność e  terena­
mi u trzym yw ana jes t za  pom ocą bardzo  oży­

wionej korespondencji i okólników, w  odpo­
wiedzi na k tórą  zorganizow ane w e w szystkich 
ośrodkach 'zagranicznych kom itety sportow e 
donoszą o stan ie  priz/go tow ań  i w  ostatnich 
rezultatach spor to w y cli.

O tw arcie Igrzysk nastąpi 1 sierpnia b. r- w  
obecności Pana  P rezyden ta  Rzpilitej, w dniu 
5 sierpnia uczestnicy wezm ą udział w  uroczy­
stościach o tw arcia Zjazdu Polaków , zaś dnie 
7 i 8 sierpnia przew idziane są na zaw ody mię­
dzy  reprezentacją emigracji, a reprezentacja 
Polski w  lekkiej atletyce, boksie, piłce nożnej 
i grach.

Mio pofcdzfe do Dnesseldorfn ?
Jak już podawaliśmy, Śląski Okręgo­

w y Zw. Piłki Nożnej za pośrednictwem 
Polskiego Konsulatu w Essen otrzymał 
zaproszenie do wysłania swej reprezenta­
cji piłkarskiej do Nadrenji, celem rozegra­
nia 3 spotkań z tamtejsze-mi zespołami. 
SOZPN. przyjął propozycję Konsulatu 
Polskiego i natychmiast przystąpił do 

ju »  — — c F T i i iT '" ,” -  , , . -  przygotowania wyjazdu. Przędewszyst-
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wielka, że w składzie reprezentacji Ślą­
skiej nie zobaczymy graczy Ruchu.

Skład nasz w ybrany będzie z dwu re- 
prezentacyj, która odbędzie dwa spotka­
nia treningowe. W  piątek na boisku Poli­
cyjnego K. S. o godz. 18 zmierzą s ię . re-

d ak  —  Gr. Ófic. 8 p. ułanów. Płaska sprze- 
łżna —  d y stan s  około 1.690 mtr. Nagroda 
X) zł. A kulina —  Z. Kijańczyka, Brilotta — 
r\ lungiew icz, P iosenka —  Ign. hr. Mielżyń- 
c,eg o  Ebony —  H. Harlanda, Dzierlatka —  

B ończa“, Beau —  L. Turno, Blonay — 
M iśkow ca, Principessa —  T . Seidla. Płoty 

- dystans około 2.800 mtr. Nagroda 900 zł. 
oubre tte  —  H. Harlanda, Jedynak II —  Z. i 

Belina, H aszysz —  H. Harlanda, Klinga —
' S e id la , Pech  —  T. Rybickiego, Nostromo — 
Ż B obińskiego. P laska —- dystans około 
,600 m tr. N agroda 700 zł. Kabogg —  Wł. 
rn g iew ic z , R akieta 11 st. „Bończa , h ą -  
w sz  —  H. H arlanda, Haiti —  J. Bąkowskiego, 
a g e n t —  st. „Bończa", Enigm a III —  L  I. 
a r  K ronenberga, Gironde — st. „Zygm unt . 
'rreszkody —  dystans około 3.600 m tr. Na- 
roda 900 zł. Soubrette —  H Harlanda, Emir II 

T  Rybickiego, Igraszka III — V/. Bobtń- 
kiegó, Antyplca —  W ł. Jungiewicz, Chene — 
\f B obińskiego.

W Z y W C ia
w  niedzielę odbędą się w Żywcu na boisku 

■ s  K oszaraw a zawody piłkarskie pomiędzy 
N aprzodem “ Lipiny a Koszarawą. Zawody 
ow yźsze oczekiw ane są  z wielkicm ząmtere 
OV aniem przez tut. sfery sportow e z których 
n lczn a  część przewiduje klęskę dla Koszara- 

W każdym  jednak razie walka będzie za­
jęta. (H b)

I  e r l  n < i
SEKCJA PIŁKI NOŻNEJ STADJONU.
15 bm. o godz. 19 odbędzie się zebranie 

miesięczne sekcji piłki nożnej K. S. Stadjon w 
lokalu Miejskiego Ośrodka W ychow ania Fi­
zycznego przy ul. Ligota Górnicza 2— 4 w 
Król. Fiucie. Z powodu bardzo w ażnych spraw  
obecność wszystkich członków jest konieczna.

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 
KAT. KL. TENISOWEGO.

Nadzwyczajne walne zgrom adzenie człon­
ków Katowickiego Klubu Tenisowego, st. z., 
odbędzie się w Katowicach 25 bm. o godz. 20 
w sali „Hotelu Europejskiego“, Katowice, ul. 
M arjacka 15.
TRÓJM ECZ LEKKO A Ti ^TYCZNY W MIKO­

ŁOW IE
W  ra.V’.ch uroczystości pośw ięcenia sztan­

daru „Sor.U'ta“ mikotowsikiesó odbył się trój- 
m ecz lekkoatletyczny pom iędzy To w. Gimm.

Sokół“ : K-ce-Bagucice, W elnaw iec i Miko­
łów Zawody w ygra ł Mikołów 93 punktami 
-Trzód Bogucicami (74 punkt.) i W etonwcem 
(45 yunkit-) Mikołów zdobył w ięc po raz  3 -d

prezentacja A i B, a we w torek o godz. 
18 przeciwnikiem już reprezentacji Ślą­
skiej będzie ligowy zespół Ruchu na boi­
sku w Wielkich Hajdukach.

W  Katowicach walczą następujące re­
prezentacje: A. Wysocki, Michalski, Ste­
fan (Naprzód), Garus (Poczt.), Dębski 
(Śląsk), Dytko (Dąb), Piec (N), W ostal 
(AKS), God (Śl), Teuber, Bochnia (N), re­
zerwowy — bramkarz Strauch (Polic.).

Reprezentacja B: Andrzejewski (Nowy 
Bytom, Mansel („06"). Dudek (Kolejowy). 
Kłosek (N), Kania (N), Moczko (Dąb). 
Kruk (Pogoń), Stępień (Koszarawa), Py­
tel (Czarni), W olny (Chorzów), Sprus 
(Śląsk). Rezerwowi: Nogaj (Pol.), Szei- 
blich i Piec II (Naprzód). <,

z kolei — a item sam em  ostatecznie — pohar 
przechodni. Pozostał© drużyny otrzym ały  pa­
m iątkow e plakiety z  cikaeji 15-t:ij rocznicy 
istnienia Sokoła w Mikołowie. P lak ie ty  ofiaro­
w ał Jan Kod poseł i burm istrz ni. M ikołowa. 
Rozdania nagród -dekopał p. nor. Domagalski, 
kom endant P. W. P szczyna. Publiczności prze­
szło 590 osób. W yniki słabe z  poiwodu rozm o­
kłego boiska:

W yniki:
1Ó0 m etrów : 1. Harn os A, (M) 12,1: II. 

Gr-zegcirozyk (B) 12,4; III. W e-ner J- (M) 12,7. 
Skok w zw yż: Pieouph E. (M) 1,63: Kozik M. 
(M) 1.59; Gach, Kapitur (B), Pilkos (XV). Rśut 
k 'dą : J  astrze ruski St. (M) 11.86: Klachacz J. 
(M) 11 69; Gach (B) 1! 13 Bieiz 400 m tr.: O- 
raiwski (B) 55.9; W erner J. (M) 56,2 Pikos 
(w ). Rz-ut dyskiem : J astr z emski St. (M) 35,73; 
G rzomba E. (M); B alcarek (B). Skok wdał: 
P ilarski (XV) 5,93; H arńos A. 5 9 0 ; Jas*rzemb- 
ski S*. (M). Bieg 1500 mitr.: Szafranie© (M) 
4-39,6; Zaoh'T (W ); Sten-cel (M). Skok o tycz­
ce: Kaofur. Kotas (B) 2.92 mitr.: Harn os (M); 
Dewmr (W ). Rzut oszczepem : Klaohacz J. (M)

44,06 m tr.; Gach (B) 42,55; G rzom ba E. (M) 
4X 100: Bogucice 48,3; Mikołów 48,4; W ełno- 
wiec.
KS. J .  STRZELEC“ PSZÓW —

.»BŁYSK" KOP. EMA 2:1 (2:0) 
P ow yższe  zaw ody  o m istrzostw o ki. A, 

s ta ły  na w ysokim  poziom ie pod lekką przew a­
gą .S trz e lc a “, k tó ry  znów  zdobył 2 cenne pkt. 
i wyśumąil się na 4 miejsce tabeli. Po  ładnej 
kombinacji ataku  zdobyw a „S trzelec“ w 20 
m innene i  bram kę. Po dtużs,zy.m czasie strzela 
środifcowy napastnik 2 bram kę dla „S trzelca“ . 
P rze rw a  2:0 dla P szow a. Po  p rzerw ie  miej­
scowi opadają na siłach, a napad gości w ciąż 
a takuje  bram kę „S trzelca“, lecz bezskutecz­
nie s trze la ją  często na au t. P ra w y  łącznik g o ­
ści po błędzie lew ego obrońcy strze la  jedyną 
zasłużoną bram ką. B ram ki dla Pszow a zdoby' 
W itiia ry  — 2.

Spor! w Zagłębia DattrowsHlcm
EGZAMIN DLA SĘDZIÓW W SOSNOWCU.

17 bm. w obecności delegata O. K. S. p. 
mgr. M arkorm a z Częstochow y odbędzie się 
egzam in dla kandydatów  sędziowskich w Sos­
nowcu.

W  tym  celu w  godzinach popołudniowych 
grać będą rezerwy Policyjnego i Ruchu, o rss 
Ii druż. Czarnych i Płomienia. Kandydaci pro­
wadzić będą po kilka minut mecze.

TURNIEJ PIŁKARSKI W BĘDZINIE.
W  Będżinie w dniach 22 i 23 bm. odbędzie 

się czwormecz piłkarski, organizowany przez 
Hakoah. Prócz gospodarzy grać będą: Unja, 
Zagłębie i Zagłębianka.

TURNIEJ TENISOWY UNJI.
Na kortach Unji sekcja tenisow a przepro­

w adza turniej. 16 i 17 bm. rozegrane zostaną 
finały.

BRYNICA —  UNJA.
Mecz tych drużyn o mistrzostwo klasy A 

odbędzie się w  Sosnowcu w  nadchodzącą nie­
dziele.

CZY OGŁOSZONY BĘDZIE MISTRZ?
Zarząd Podokręgu Zagłębia, który, jak pi­

saliśmy, podał się do dymisji, wysłał list do 
naczelnych w ładz z podaniem m otywów  ustą­
pienia, Stanowisko Podokręgu w  sprawie unie­
w ażnienia m istrzostw  klasy A nie uległo zmia­
nie. Podokręg na najbliższem zebraniu zwe­
ryfikują dotychczasowe rozgrywki i ogłosi 
zwycięzcę Z dw óch rund. XV ten sposób da 
w yraz swem u stanowisku. M istrzem z dwóch 
rund jest, jak wiadomo, C. K. S. (29 pkt.), 
IJ. miejsce zajął Policyjny K. S. 23 pkt. W 
rozmowie z nami przedstawiciel Podokręgu 
oświadczył, że nie w yznaczy terminu trzeciego 
spotkania pomiędzy ę„ K. S. a Unją, którą w 
razie w ygranej z Brynicą w  wiosennej rundzie, 
zdobyłaby rów ną ilość punktów  z C. K. S. 
Dokąd zaś urzędują władze Podokręgu, Qkręg 
nie może bezpośrednio w yznaczać spotkań mi­
strzow skich, Jak zatem  rozstrzygnięta zosta­
nie sp raw a m istrzostw a W Zagłębiu, narazie 
nie wiadomo, jak również nie można przesą­
dzać stanow iska nowego zarządu Podokręgu, 
który zostanie w ybrany na walnem zebraniu 
1 iipca br,

w Knlhzn
K. K. S . W KĘPNIE,

W  ub. niedzielę Kaliski Klub Sportowy 
(kom b.) bawił w  Kępnie, gdzie rozegrał za­
w ody tow arzyskie z tarnt. „Sokołem“, prze-

g ,,W ,i* V & S N A  -  K. K. S. II 2:2.
Zaw ody o m istrzostwo klasy B między po- 

wyższerni drużynami dały wynik remisowy 2:2. 
K. K. S. w  .dniu tym grał szczęśliwie, a Prosną 
bardzo słabo.

STRZELEC —  GARBARNIA 5:2,
Zawody towarzyskie, rozegrane między 

„Strzelcem " a „Garbarnią, przyniosły zdecy­
dow ane zwycięstwo 5:2 lepszej technicznie 
pod każdym  względem drużynie _ „Strzelca". 
XV nadchodzącą sobotę na stadjonie miejskim 
odbędą się zawody o m istrzostwo klasy B 
między drużynami Strzelca i Prosny. Zawody 
te zapow iadają się bardzo ciekawie.

Snort

V. F. B. Śliwice w MysłewScadi
17 bm. o godz. 18 na boisku K. S. 09 w 

M ysłoweiach odbędzie się ciekawy mecz pił­
karski o charakterze międzynarodowym po­
między V. F. B. Gliwice i gospodarzam i.

Mecz ze w zględu na w ysoką formę obu 
drużyn zapow iada się bardzo ciekawie, gdyż 
drużyna gości należy do Czołowej klasy pił­
karskiej śląska  niemieckiego (G au-L iga), zaś 
drużyna miejscowych znajduje się obecnie w 
w yjątkow ej formie, czego dowodem są ostat­
nio odniesione zw ycięstw a: K. S. 22 Mała
Dąbrówka 5:1, Jedność MichałkówIce 6:1, 
Iskra Siemianowice 2:2, Soła Oświęcim 7:0, 
Reichsbahn Gleiwitz 3:3, 06 Mysłowice 4:0 i 
3:2. Również sekcja tenisow a tegoż klubu 
ńtóże się poszczycić pięknym sukcesem, jakim 
jest zdobycie 3-go miejsca w drużynowych 
mistrzostwach śląska  za mistrzem Pogonią i 
w icemistrzem Katowickim Klubem tćmśowyrn.

T akże nowo. utw orzone sekcje, kolarska i 
bokserska Wykazują wielką żywotność i są w 
pełni rozwoju. W ogóle trzeba zaznaczyć, że 
K. S. 09 stał się w Mysłowicach klubem bardzo 
ruchliwym, co należy w lwiej części przypisać 
spraw ności zarządu z prezesem klubu p. nacz. 
kop, Pytlikiem na czele. Przeprowadził on 
gruntow ną reorganizację całego klubu, tak , że 
śmiało można powiedzieć, że Klub Sportowy 
09 jest jedynym  poważnym, czysto polskim i 
objaw iającym  niekhm aną żyw otność, klub.ro 
na terenie Mysłowic.
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7 z y  to potwór? Czy to murzyn 
: odległe) krainy?
Sie! To tylko pan kominiarz 
wymiata k o m in y ...

A tymczasem Fr^ncek z lęka 
zaciskając zeby — 
widzi, jak z zimnego pieca 
walą dymu kłęby.

Coraz rięcej dymu bucha 
Z Fronckowego p ie c a .. .
— Co się stało — myśli Froncek. -  
Cóż to jest za heca?

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 
W  kraju z przesyłką pocztową , . . . .  * 2,31
Przy  zamówieniu w urzędzie pocztowym ,  » 2 , 4 1 0 . . .

W reszcie — woła z okna swego 
w strachu 1 frasunku:
— Pożar! Pali sie! Nieszczęście!
R a tu n k u .. .  R a tu n k u ...  .

dalszy nastaw!

KATOWICE 
Hr. 391.746

C ł £ * W H » f i
0  atB. » s ü e w

1 pole $5 X 67 mm. d. 16 
O g t. trob n e 20 ?r. u  s»ew.

D ru k iem  i n ak ład em  Z akładów  G raficzn ych  i VVyduwnięzyęh „Pulunia" S. A . *v K a to w ica ch . — R ed ak tor o d p o w ie d z ia ln y . S t a n i s ł a w .  N p ł 5 * k

Przygody bezrobotnego Froncka

D LA CZEG O
m a« pazostoi bez pracy ?
Zaangażujem y Jeszcze 5-ciu inteligent­
nych 1 w ym ow nych Panów  od lat 23-oh 
do s ta łe j p racy. B ezw arunkow o ener- 
giogni Panow ie zgłoszą się w  naszem 
biurze w  Katow icach, ni. M łyńska 5, 
II p t  o d  11— 13 i od 16—18 z  dofaumen- 

I  tam!.

Mai w zaciszu
d o m o w e g o  o g a ifisB aa

Jest rzeczą niezmiernie ciekawą, że zaw o­
dowi kaci zachowują w życiu prywatnem oby­
czaje niemal patrjarchalue. Dwaj pierwsi Jan­
sonow ie. słynny kat Rewolucji Francuskiej 1 
jego syn, prowadzili nienaganny żyw ot. Hein- 
derreich, następca Jansonów na stanowisku  
katowsklem był człowiekiem nad wyraz bo­
gobojnym. Po każdej dokonanej przezeń egze­
kucji zamawiał mszę za spokój duszy przestęp­
cy, którego przed chwilą zgilotynował. Nie o- 
puśdł podobno ani jednego wypadku. Miko­
łaj ROch. następca Heinderreicha, był wzoro­
wym ojcem rodziny. B ył ojcem ośmiorga ubó­
stwianych przez siebie dzieci. Deibler — o j. 
d ec . który zajął opróżnione przez Rocha sta­
nowisko, odznaczał się także wielką prostotą 
obyczajów. Lubił muzykę i ptaki, był nawet 
członkiem towarzystw a ochrony zwierząt. Syn  
jego, Anatol Deibler, obecny kat francuski, 
prowadzi w swym  pięknym domku pod Pary­
żem spokojny, żyw ot i jest znanym hodowcą 
kwiatów^ —  i* * - i  i•
Kopalnie zleli w morza

Instytut Smithsonian podał do publicznej 
wiadomości zeszłego roku, na podstawie po­
czynionych obliczeń naukowych, że w  wodach 
oceanów znajduje się 1-500.000.000.000 uncyj 
złota. W czasie podania tego do publicznej 
wiadomości mało kto miał cokolwiek nadziei, 
aby ta olbrzymia ilość złota w wodzie mor­
skiej dała się kiedykolwiek praktycznie zu­
żytkować. Dopiero na ostatniej konwencji A­

merykańskiego Stow. Chemików podniesiono 
tę sprawę, a uczeni przedstawili naukową for­
mułę. przez którą dobywanie złota z wody 
morskiej może być praktycznie dokonywane. 
Będzie to metoda z w. Jonizowania“ elek­
trycznością złota 1 srebra, znajdującego się w 
wodzie morskiej. Jonizow anie" oznacza tyle 
co elektryzowanie drobniutkich cząsteczek  
złota w wodzie morskiej, co będzie powodo­
wać, że złoto będzie przyciągane i będzie przy. 
legać do innych odpowiednich substancyj I 
przez taki proces będzie narastać już w czy­
stej ł skoncentrowanej formie złota, przez co 
już łatwo je będzie zbierać.

Przeprowadzenie jednak samego filtrowania 
złota z wody morskiej byłoby zbyt kosztow­
ne. aby się mogło opłacać samo w sobie, ale 
jeśli będzie połączone z równoczesnem wydo­
bywaniem z wody morskiej innych substan­
cyj, w  jakie obfituje woda wszystkich ocea­
nów, to przedsięwzięcie to może się okazać 
nawet zyskownem. W  każdym bądź razie jest 
to _  muzyką przyszłości.

Emarł w b!cdzSc a pozosSawił
z  n s i S i a a y
W  dwa lata po śmierci Edgara Wallace'a 

tantjemy z jego powieści 1 dramatów krymi­
nalnych przekroczyły sumę 65-000 funtów 
szterlimgów, a pieniądze napływają wciąż ze 
wszystkich stron świata. Tak wielki okazał 
się popyt na jego książki i tak wielkie powo­
dzenie jego utworów scenicznych, że w szyscy  
jego wierzyciele (Wallace, jak wiadomo, u- 
marł, jako bankrut) otrzymali pełną należność 
i jeszcze pozostały spore sumy dla dzieci. W al­
lace pozostawił 81.000 funtów długów, aktywa 
jego w ynosiły 18.000 funtów, majątek prywat­
ny — zero. V i

Holowania giełdy w Warszawie
z  dnia 13-go czerwca 1934 r.

P a p ie ry  p a ń stw o w e :
3 proc- poż. budow lana 43.80, 4 proc. poż, 

inw estycyjna se ry jn a  117.00, 5 proc. poż. kon- 
w ersy jna  64.75 — 64.50, 5 proc. poż. kolejow a 
58.60, 6 proc- poż. dolarow a 72.25 — 72.00, 
4 p roc  poż. dolarow a 53.50, 7 proc. poż. s ta ­

bilizacyjna 66,25 — 65,88 — 66,38 — 66.25 
drobne, 7 proc L. Z. Państw ow ego Banku Rol­
nego 8325, 8 proc. L- Z. Państw ow ego Banku 
Rolnego 94.00, 7 proc. L. Z. Banku Gospodar­
stw a K rajow ego 8325, 8 proc. L. Z. Banku Go­
spodarstw a Krajowego 94-00. 7 proc. »Migacie 
Bamlkiu G ospodarstw a Krajowego 83.25, 8 proc. 
obligacje Banlku G ospodarstw a Krajowego
94.00, 4 i pól proc. L. Z. Ziemskie K redyt. 4725

Akcje:
Bank Polski 86 25 — 85.25. W arsz. Tow. 

Fabryk  Guikru 20.00—2025, Lilpop 10.00. 
D ew izy :

B elgia 123.76 — 124.07 — 123.45, Gdańsk 
172.72 — 173 15 — 17229. Holandija 359.45 — 
360.35 — 358.55, Londyn 26.70 — 26.83 — 26 5 f  
Nowy Jork  529 — 5.32 — 526, Nowy Jo rk  ka* 
bel 529 i ,nól — 5.32 i pół — 5.25 i pół. P a ry ti 
34.96 — 35.05 — 34.87, P raga  22.05 — 22.10 —
22.00, Szw ajcaria  172.10 — 17253 — 171-67, 
W łochy 45.65 — 45.77 — 45.53, Berlin 200.75
— 201.75 — 199.75, Sztokholm 137.65 — 138.35
— 136.95, Oslo 134.10 — 134.75 — 133.45. T en­
dencja niejednolita.

W aluty:
D olar p ryw , 527 i pół..

pożyczki polskie w Nowym Jorku :
P oż. dolarow a 71.50, poż. Diilkmowska 

84.50, poż. stabilizacyjna 112.00, poż. w arszaw ­
ska 64-00, poż. śląska  65 i pięć ósmych.

Poznańsfia giełda zbożowa t e ™ *

Kriijot Jan z Czarnego Lasu, stały czyteł" 
nik „Siedmiu Groszy“ obchodził w dn. 11 
bm. 82 rocznicę swych urodzin. Sędziwe* 
mu Solenizantowi przesyłamy serdeczne 

życzenia „Ad multos annosi"

! j . * dnia 13 czerwca 1934 r .
Ceny parytet Poznań.

Żyto 15.50-45,75, Pszeni-ca 18.50—18,75, Jęczmień bro* 
iw<ar<ywy 18,50—19,50, Ospa p&zemma i  1—11,25, Mąka żyt­
nia 24—25, Mąka ip&zemia 32,25—33,25, Groch Wltofonja 
27t-33, Łubin żółty 9—10, Ziemniaki jadalne 4.25—4,50. 
Resasta notowań bez zimtiamy. Uspos-obuenie stalsze.

*

URZĘDOWE SPRAWOZD. KOMISJI NOTOWANIA CEN 
na Centralne! Targowicy w Mysłowicach 

z dnia 11 czerwca 1934 r.
Spędzono dmla 5. VI. — 11. VI. 1934 r.: wołów 25, 

buibai 34, krów 405, Jałówek 57; spę-dtzono 521 szt. by­
dła, 1314 sz«t. świń, 180 azt. cieląt; naizam: 2015 szt. 
zwierząt.

Płacono w drati 11. VI. b. r. $a 1 Jog. żywej wand 
za: (ceny loco Targow ica łąozraie z  kosztam i handJowe- 
m i) .

I. BYDŁO; Woły: pelnoritoi&te, wytu-ozone 70—72

rr. Stadniki; ipełuomfięsl-s-te, wyrosłe nad wyższej wainto* 
i d  rzeźnej 60—67 gr., pehiom /ięsiste m łodsze 5 0 -5 9  
Jałówki 1 krowy; petoromięsiiste, w yłudzone Jałówki W* 
w yższej wartości! rzeźnej 68—75 gr., ipełmomJęsiste wy* 
tuczone krow y, najw yższej w artości rzeźnej do lait 7-nriK 
67—73 gr., starsze w ytuczone krow y i mniej dobre 
m łodsze krow y I jałów ki 58—66 gr., miernie odżywione 
krowy j jałówki 50—57 gr., licho odżywtione krowy I 
jałówki 45— 49 gr.

II. CIELĘTA: najprzedniejsze Cielęta tuczone 69—73 
gr., średnie tuczone c ie lęta  i najprzedniejsze ssaki 59*-* 
68 gr., mniej tuczone delęba I dobre ssaki 50 58 gr.* 
liche ssaki 40— 49 gr.

III. ŚWINIE: tuczone (ponad 150 kg. żywej wagi 90 
—92 gr., pełnom ięsiste od 120— 150 tog. żyw ej wagi 70— 
80 gr., pe Im »m ięsiste od 100—120 kg. żyw ej wagi 60— 
70 gr., pelmoinięsiste od 80—100 kg. żyw ej wagi 50—60 
groszy.

Przebieg tangu: Sjpęd mały, tang leniwy u bydła, ten* 
demoja słaba.

50iecie Cechu Piekarzy w  Katowicach: Uczestnicy uroczystości przed gmachem leatru Polskiego w Katowicach,

KTO SZANUJE PIENIĄDZE!!! kupuje meble 
tylko w  „Najtańsze,m źródle mebii" — Kato­
wice, ul. S tarow iejska 3. Kuchnie 7 części 110 
zł. Sypialnie od 300 zł. G abinety i jadalnie pri­
ma w ykonanie po bardzo niskich cenach. — 
Zw ażajcie na szyld! ■_____

URZĘDNIK, w dow iec, z  2 dziećmi. 4 lata i 6 
tygodni, poszukuje sumiennej i uczciwej go­
spodyni do zarządzania domem i wychowania 
dzieci. O ferty do „7 G roszy“ pod ..Gospodyni"

INTELIGENTNEGO chłopca z  dobrego donna, 
najchętniej z w ioski, jako ucznia poszukuje od 
zaraz  Jan  Żymedilą, salon fryzjerski dla pań i 
panów  — Żory O. Si., ul. Drzewna.

SPRZEDAM 4K morgi pola, -place budowlane 
w Bełku za 3-500 zł. G em balczyk Jan, Zawada, 
po-w. P szczyna, -poczta Orzesze, stac ja  Jaśko-
wice.___________________________________________ _ _ _ _ —m mm mm

POTRZEBNY czeladnik szew ski. W ielkie Haj­
duki, K rakow ska 21. ______ __________ _

PLAC budow lany, wielk. 1.900 m2 w Rybniku 
'zy s tn ie  do sprzedania. W iadomość: S-nie- 

gon Bielsko, L istopadow a 24. 70S


